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Zagranicą „ 180.—

cerrra 
ORGAN PPS-

I ! G G 1  Ż T J I

WSZffiHaa KRAJOWI, tJirrriP |

Ceny o g ło s z e ń  i
w  tekście (przed kron.) Mk. 45
Nekrologi » 25
zwyczajne » 20
drobne za jeden wyraz „ 8
Wszystkie ogłoszenia obliczają 
się nonparelem (drobn. pism.) 

Ogłoszenia w NiN® niedziel, o 25% droż. 
Fantazyjne i firm zagrań, o 502 ..
O g ło szen ia  p rzy ję te  p o  zam k n ięc iu  Adm U 

n is tr a c j i  o  10 d ro le j .
Każda nowa podwyżka taryfy obowią- 
żuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.
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XVIII Kongres P. P. S.
•V. Wtorek, 26 lipca.

(R. K ). W  napięciu, w zdenerwowaniu, 
** atmosferze 'podniecanej zakończone bo słały 
^'czaruj obrady nad taktyką partji. Świadec- 

tego napięcia i tego zdenerwowania był
iTniemlnego głosowania. Je wmieść i iznien- 

b'"'$6 głosowania podniecała jeszcze atmosferę 
rezolucja C. K. W. przeszła czterdziestu sze- 

«eim głosami większości. Poprzedzito to głoso- 
***16 mowa tow. Zaremby i mowa tow. Perła.

® druga była spokojną analizą każdego ustę­
py, każdego niiemat wyrazu wniosku tow. Za­
remby. Widocznie jednak pogląd poszczegól­
nych członków zjazdu by1! już z góry ustalony, 
t’losowali imiennie, jaik gdyby żadna dyskusja 
głosowania nie poprzedziła. Rzucała się  w o - 
Ł'*y roibiożność poglądów w łonie poszozegól- 
D- ^  k ręg ó w . Z wyjątkiem otoęgu „W ar 
8z»wai“, który głosowa! ławą za wnioskiem C. 
j r  i okręgu „Łódź'*, który glosował (w ol- 

rzytniej więksaośd.) za wnioakiem Zaremby, 
okręgach głosowano bądź aa jednym, 

bądź 2at drugim wnioskiem. To również w pły­
wało na podniecenie atmosfery.

Uchwalono też .poprawkę tow. Niedział­
kowskiego. Zjazd był nuż mięcasany i  wyczeir- 
P*Ły dyskusją i walką, trwającą od rama, w  
atmosferze gorącego i parnego dnia lipcowego. 
Bapraiwka tow,-. Niedziałkowskiego zmieniła 
f®w4ucję iC. K. W. Nie mamy potrzeby pod­
kreślać tego faktu. Jest on widoczny dla ikaż- 
A*go uważnego czytelnika „Robotnika".

Posiedzenie (wtorkowe) ranne poświęco­
ne aostato sprawom finansowym partji. Ujaw­
niło omo jedną rzecz przede wsizystkiem: maiłe

m L Ze akłaidek Partyjnych. ‘

Tow. Prauissowa zwróciła uwagę na wy* 
datna pomec t o w a r ó w  z Ameryki.

,  U 116111 *e wgnuiizam  nasza tak 
mało zwraca j łw a g i konieczność ofiar i 
świadczeń ze strony świadomego i  zorgamizo 
wanęgo proletariatu. S p ó j m y  ja.
U s  góry złota sk ładką towarzysze niemieccy, 
towarzysze angielscy dła „elów partji Alby 
partia żyć i celom swoim sprostać mogła — 
musi posiadać olbrzymie środki materjałne. 
Jeżeli nasza partia chce być siłą w wewmętrz- 
nem życiu Patoki' i w  zewnęt ranem maędzyma- 
rodowem żydiu profetarjatu zorganiizoiwatneigo, 
musi ^posiadać w ie la *  środki. Towarzysze « »  
ganizowani ,muszą zespolić} wszystkie sw oje  
8rły, aby zebrać fundusze możliwie wielkie.

TRZECI DZIEŃ OBRAD.

B w fS iia i SoltaralBB-RSwiatnwł
PRZEMÓWIENIE TOW. POSNERA.

Przed porządkiem dz'ennym tow. Posner 
^  gorących słowach przypomniał o uchwale, 
Opadłej na poprzednim Kongres e, a tyczą* 
c*j się utworzenia Wydziału kulturalno oświa- 
towęgo. Wydział taki w Warszawie powstał, 
lecz w ciągu roku ogół robotniczy ; poszczegól­
ne jego organizacje nie okazały większego za­
interesowania dla sprawy ^szerzenia oświaty <w 
•wręgach robotniczych.

Powoławszy się na .przykład zagranicy, 
gdzie już dawno zrozumiano znaczenie,oświaty 
zarówno ogólnej, jakoteż “Specjalnej, mającej 
na ce.u uświadomienie klasowe robotnika, 
mówca stwierdził z ubolewań em, że w ciągu 
roku do centralnego wydziału kulturalno-o­
światowego wpłynęło tylko siedem zapytań z 
prowincji, co dowodzi b. słabego zainteresowa* 
H»*yc u najważniejszą dziedziną pracy socja-

Iow . Posner kończy gorącym apelem do 
ze ranycb, nawołującym do korzystania z cen- 
ra;nego wydziału kulturalno - ośwatowego i 
o zakładania Prowincjonalnych oddziałów.

lissM ija w spranie ta s i j l i .
W SI0SEK TOW. Gil OS A.

Tow. Oros, składa wniosek o wyłonienie 
komisji redakcyjnej dla uzgodnienia obu rezo­
lucji

W niosek nie otrzymuje większości głosów.
POPRAWKA TOW. NIEDZIAŁKOW­

SKIEGO.
Tow. Niedziałkowski uzasadnia poprawkę 

do wniosku C. K. W. Jedną z różnic między 
obu zgłoszonymi wnioskami polega na ujęciu 
stosunku partji do Rządu.

Stronnictwa włościańskie prowadzą .poli­
tykę gospodarczą sprzeczną z naszymi intere­
sami i , aczkolwiek politycznie są liberalniejsze 
niż stronnictwo N. D.—Die możemy z niemi łą­
czyć s'ę ze względu na to, że niepodobna dzi­
siaj wytworzyć takiego programu poliiyczno- 
gcispodarczegn,, któryby odpowiadał obu stro­
nom. Dziś więc hasło .prawdziwego rządu 
włościańsko - socjalistycznego nie jest aktual­
ne. Przez cały rok zeszły szkodziło partji 
zmniejszenie zaufania do c!ał kierowniczych. 
To dziś należy usunąć przez całkowite unika­
nie wszelkich niejasności. Również wralczyć 
musimy z zakradającą się do klasy robotniczej 
demoralizacją.

W polityce gospodarczej kluby chłopskie, 
zarówno Witosa jak „Wyzwolenie'* i Stap:ń- 
skiego łączą się i walczą zawzięcie, zapomina­
jąc o  swym radykalizmie. Należy się strzedz 
złudzeń ,w ocenie ugrupowań chłopskich. Na­
sza robota na wsi ryusii 'być W'ybitnie socjali­
styczna a nie powiększająca szereg; ludowców.

Dalej popiera ,tow. Niedziałkowski wnio­
sek w sprawach narodowościowych. Kongres 
musi się zdobyć na wypowiedzenie wojny nie­
ubłaganej dotychczasowemu systemowi ucisku 
narodowościowego, wyznaniowego i  t. d. (sil­
ne oklaski).

Musi uznać zajadę niepodległości Białoru­
si i Ukrainy. Musi zdecydować się  na walkę 
energiczną o szeroką autonomię odrębnych 
grup narodowościowych w Polsce.

Praktycznych różnic między wn: oskami 
zgłoszonymi właściwie niema. Nikt tutaj nie 
chce wchodzić w dzisiejszych warunkach do 
jakiegoko.w efc Rządu Wyjdziemy z Kongre­
su wzmocnieni i zespoleni. 0  którzy rozb ja- 
li, są poza salą. (Oklaski).

p r z e m ó w ie n ie ! t o w . g a r d s c k i e g o .
, ^^y^kow ani©  własnej partji nie należy

to h ? i!!n ;A  v A1<? N-ungres jest właśnie na
pracy, i  takfl0J l l chvUnek. 1 prze^ d rocznei 

u; k^ytjka m e ujmuje w  niczem
ciałom kierowniczym partji.

wrdfskowf*alU tow' Perla m<)fala fu* było wy- 
- 7  .?8ta Ł;«™wnicze partji szły

przez^-iroor o&J W :  ^  nie' Parti8 wytkniętej
siatków b i  ł - Bie trz>’mata ® ?- dz'e-
Poiski « r ! y , nężar walk 0 niepodległość
, . . .  R̂ Twał na barkach pracującego pro-
l i  nie w tym S J m -
nr7i>,cTTro7 n y 5 przeciwnie, roboe'e naszej
jac się obu^ara ł"130 W »0g°nie Caratu 1 
I f  n * cn S i0 w - ieg°, P^ y - P ° I«I»ch wal- 
mi s'an u to - ^ 0 ! ®2aIęto i gdy przed masa* 

ę zagadn cnie utrwalenia usirotu de*
T n w u P0l !Ce’ na 'bark?proletarjatu 
znowu spadł obowiązek obrony utrzymania tej
niepodległości, z  tego powodu wśród masy ro-* 
botmeze: jest rozczarowanie, o b ró co n o  bo­
wiem uwagę od właściwych c e ló w / a główną 
„wagę zwrócono na rząd robotnwzo .  właściań- 
ski. SLutk em tego jest podniesienie się  lali

reakcji i osłabienie ruchu robotniczego. Reak­
cja na tyle już s'ę wzmogła, że zaczyna już za­
grażać konstytucji, tej zlekka sfastrygowanej 
konstytucji.

Większość C. K. W. w wygłoszonych refe­
ratach kilkakrotnie podkreślała, że robiła co 
mogła, zwłaszcza w sprawie konstytucji.

Podczas wyborów zapewniano masy robo­
tnicze, że w .pewnych wypadkach .partja odwo­
ła się do szerokich mas pracującego ludu. Do 
tych mas ani razu nie odwoływano się, a kon­
stytucję uchwalono w chwili najmniej odpo­
wiedniej, w momencie spotęgowania się reak- 
cj|r.

Jeśli w pierwszej z  dwóch przedstawio­
nych Kongreaowii rezolucji jest żądanie nieza- 
gradzania drogi wejścia do rządu, to należało 
także określić platformę, na którą zgcdziłłjy-' 
się również chłop.

'Rezolucja tow. Zaremby stwierdza przede- 
wszystkiem, że sprawą Niepodległości’ jest za­
łatwiona i że obecnie należy całą uwagę zwró­
cić na zdobycze socjalne. Tow. Moraezewski 
skarykaturował rezolucję tow. Zaremby.

I „lewica" broni niepodległości, niezbęd­
nej dla wprowadzenia iw tycie socjalizmu, 
którego niema bez wolności kraju- Rozumie 
ona także, że życie stwarza sytuacje* kiedy 
trzeba iść na pewne kompromisy z życiem. Nie 
pochwala jednak polityki samych kompromi­
sów.
PRZEMÓWIENIE TOW. MALINOWSKIEGO.

(Rezolucje pisze się  na papierze. Przeczy­
tam tu rezolucję z  prztd roku w spiawie Sej­
mu. XVII Zjazd P. P. S. domaga się, aby 

"•Sejm obecny rozwiązał ®ię jaknajprędzej i u- 
stąpił miejsca nowemu Sejmowi. XVII Zjazd 
poleca organizacjom rozwinąć w tym celu e- 
nergezną działalność. Czy to nie frazes, że 
mniejszość posłów socjalistycznych w liczbie 
33 na ogólną liczbę 400 posłów, chce rozwią­
zać Sejm?

Tow. Zaremba również głosował za tym 
wnioskiem. Rezolucje tow. ZaTemby i C. K. 
W. będą jedynie martwą literą, bo na 27 m'l- 
jonów mieszkańców w Polsce, mamy zbyt ma­
ło socjalistów. Prawdą jest, że do partji wkra­
dły się niepożądane czynniki, widocznie jest 
demoralizacja. Odrzućmy frazes o  rewolucji, a 
weźmy się  do realnej roboty. Towarzysze, 
wracający z  objazdów z rozpaczą mówią o de­
moralizacji wśród robotników. Tow. Gardecki 
powiada: dlaczego n e wprowadzono w  kon­
stytucji kontroli nad produkcją; zapytuję Was, 
jak zarówno i towarzyszy łódzkich, ilu macie 
robotników, którzy mogliby fachowo sprawa- 

i wać kontrolę nad produkcją? Jest Ustawa o  
Kasie Chorych, a któż z robotników na prowin­
cji n ą s ię interesował? Nie można robić re­
wolucji socjalistycznej bez uświadomionych 
socjalistów, bez uświadommnych socjalistycz­
nie włośdan małorolnych; bez zorganizowaira 
P0*1 względem gospodarczym i społecznym ro­
botników i włościan.

Wieliśmy władzę, ale wtedy proletariat 
poparcia nie dawał, odwrotnie w p erwszych 
dniach partja zażądała złożenia, mandatów, a  
kiedyśmy mandaty złożyli, nawymyślano znów 
nam za to, żeśmy je złożyli.

Straciliście przeszło ^ ek  czasu na sporach 
z komunistami, a teraz przychodzicie z wnio­
skami rewolucyjnym). Twierdzę że taktyka 
partyjna i  róbota ..góry” jest zależna od zorga­
nizowania i - uświadomienia socjalistycznego 
w ększości mas robotniczych ,,u dołu". Bywa 
tak, to na towarzyszów, którzy dobrze pracują 
dla partji, wiesza się psy za to, że próżniacy 
Die mogą ich znieść obok s-łebis. Tow. Zarem­
ba mówi. że XVIII Kongres .postanawia prowa­
dzić walkę klasowrą i uświadamiać małorol­
nych posiadaczy. A któż z towarzyszy pójdzie 
na w!eś i zechce małorolnych chłopów uświa­
damiać?

Składam wniosek dodatkowy do rezolucji 
C. K. W.

Be® uświadomienia włościan małorolnych nie­
podobna myśleć ani o demokratysacji, a tembardaiejj 
dhociłiżiby o stopuioiwetm arzeczywistnianiu reform 
Boojaiistycanych w kraiiu.

XVIII Konjgres P. P. S. poleca:
1) Radzie Naczelnej P. P. S. wyasygnować 

500.000 oiSł p. na najbliższe 6 miesięcy w celu wy­
dawani®, począwszy od dnia 1 września r. b. ty­
godnika gospodarczo - społeczno - polityczmeigo, po­
święconego sprawom małorolnego wlcściaństwa.

2) Rada Naczelna na I swojem posiedzeniu wy­
znaczy redaktora oiraz 2-ch współpracowników dla 
lOdagołwanaa iwyżej wymienliomego pisma.

Wszyscy członkowie okręgowych i Iclkatmych 
komitetów politycznej orgsjnizaręi P. P. S. obowią­
zani aą osobiście pomiędzy siebie podzielić terytor­
ium svuco'sgo okręgu, w celu jaknajszybszego zorga- 
miizowaniia małorolnych wtościan, zaddadania po 
wsiach biblioteczek społecznych, pro4-adfaeaxia odczy­
tów i  t. d. W tym celu C. iK. W. najbliższym stwnfim 
okólnikiem udzieli praktycznych wskazówek.

Kongres ustainawia: 1
Każdy opłacający wkładkę partyjną towairayaa 

Czy towarzyszika obowiązany jeel premumerować 
„Rctbotoika" lulb organ lokalny. Towarzysz* lepiej 
usyftiowani materialnie powinni prenumerował 
„Robotnika" i pismo lokalne, jeżeli w lab okręgu 
takowe .wychodzi.

PRZEMÓWIENIE TOW. LIBERMANA.
Mówca oświadcza się  rezełuicją taw . 

Zaremiby, którą uważa za zw^ięźlejszą ad rezo­
lucji C. K. W. Rezolucja C. iK. WT. zastrzega n -  
bię wyjątki w  aprawłfe W5t;<pieaia d o  Rsądto.

Tow. Mo raczewsiu rak temu zapewmaal 
nas o korzyściach wstąpieraia do raądu. D*iś 
próbuje anów odeigrać rolę języczka u wa^i. 
Lecz W ii t os prędzej „sohytrzy" MotraczewsikA*- 
g o  aniżeli odwrotnie. Stronnirtwa chłopató# 
wraz z endecją w zwartym szeregu idą prze­
ciwko nam, iOelcroć chodzi o tyw otee iinfepeąyi 
praletarja.tu. A chytrością partja socialistycana 
walczyć nie może i nie utoruje drogi do eoega- 
ltzmu. Tu trzeba bohaterskiej walki socjali­
stycznej.

Sprawa nie stoi taik, tok mówi t  Mora- 
czewaki, że jeśli n ie rewolucja i jeśli nie iu- 
dzial w  rządzie — to rola partji socjalistycznej 
jest skończona.

Socjaliści arogjielscy n ie  rolbią rewolucji t 
nie biorą udziału w  koalicji rządowej, a jednalc 
walczą i rosną w sity. Odgrodzili s ię  od b u r  
żuazji i w  walce, w za-adnkaej walce odnoszą 
zwycięstwa- Poza rewolucją i poza udziałem w  
rządzie jest szerokie pole działania: rozszerze­
n ie twigaadzaojł, pogłębienie świadomości *ocja- 
listycznej, praca lodturalno - oświatowa. A pra­
ca panlameutfl.rna niekoniecznie zasadzać s ię  
musi na koailioili i udziale w rządzie. Śmiałą o- 
fensywą, w .diucłuj &oic.;aitoty-cznyim podjętą, po­
stawie ftocjalirtycztn.i w niiejednjm partameacie 
uy-dauli burżuazji caty szereg świetnych zdoby­
czy i zwycięstw dla ipraletarjatn. Żądamy wai- 
ld parłnmentarnej, prowadzanej przez naszych 
posłów na grancie zasadaiczym. Nasza frakcja 
tpatrlamentaima rozstrzyga o  całości naszej po* 
łityfei. Inne więc zasady taktyczne muszą obo­
wiązywać naszych posłów, a  inne łych towarzy­
szy. co pracują na niwie samorządu. Działal­
ność naszych radnych stoi pod kontrolą na­
szych nitojaoawyioh organdzacia ; dla mich 'współ­
praca z buirżuoizją od wjipadlou do w-j-padkiu w  
Sprawach gesp^iarczych jest tnożliwą. I w 
parlamencie 'nieraz sytuacja sama to sprawi®, 
że w  pewryich foohkTetoych wypadkaA linja  
frakcji socjalistycznej sam®, przez s ię  schodzi 
się  z liwją polityczną tej lub <ywej grupy poli­
tycznej. np. w  sprawie aprowizacity z pewnymi1 
stroT'Tirrtwami, reprezeniłującymi hidiność miej­
ską. A le ło  nie jest kompromis, to nie jest koa­
licja z bnrżuazją, to jest tyliko identyczność fei* 
teresocv i linji politycznej w  pewnej chwili.

Ale z całą energią zwracamy się  przediw 
wodzeniu nawej partji na pasku pewnych grup 
chłopskich, pod pozorem walki z  endecją. Nie 
chcemy wprzęgać naszej .partii do rydwanu rzą­
du, którego przeważającą większość slanowią
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prziPdstawiiciełe i obrońcy klasy posiadającej. 
Biorą/c udział w burżuazyjnyci rządzie i wieh©- 
dząc w kcMrtbiinaicj© toaliicyjne dla ratowaińa 
Piaetowców przed endecją, służymy nie socja­
lizmowi i  klasie robóitnAcizej, tocz ©łbcym klaso­
wym interesom i lcaptolizmowi, pozbawiamy 
siebie swobody działami® i paraliżujemy silę 
bojową iproletarjatu. Tow. Daszyński, jakkol­
wiek Ibył wice-presydentem Rady ministrów, 
pozbawiony był wszelkich wpływów w ty® 
{sądzie, fetory wszak nosił jego nazwisko. Na­
wet przeciw tak mizernemu ministrowi, jakiim 
był minister sprawiicdl. Nowodworski, nie 
mógł się utrzymać ze swojem żądaniem zaprze­
stania politycznych represji. Cała hańba i od­
powiedzialność za te represje spadła na naszą 
partję, korzyści zaś z tej koalicji miała (buTtźnia- 
zjo z p. Witosem na czele.

Piątego mamy już dość tych eksperymen­
tów koalicyjnych i żadnych wyjątków na® chce" 
my dopuścić od zasady, że da koalicji bunżua- 
zyjmej się przyłączać, i do rządu o 1 większości 
burżuazyjnej nam wstępować nie wtolno-

Stoimy w obliczu niesłychanej katastrofy 
gospodarczej, która spadla na całą todtoość 
pracującą i którą odraniwa każdy z nas z osob­
na. Duszność atmosfery, w której Ryjemy, pod­
syca powszechna korupcja i złodziejstwo. Umy­
sły szerokiej masy ogarnęła jnieojpisame wrze­
nie. Rrodetarjat chce wyjść z tej dusznej atmo­
sfery za wszelką cenę f czeka, by mu łrotagrea 
dał hasło bojowe.

Z tego kongresu muszą paść mocne słowa, 
szeroka masa robotnicza chce od nas usłyszeć, 
czy jesteśmy jeszcze starą bojową parrtją rewo­
lucyjną, czy też nadal chcemy pełnić funkcję 
towarzystwa ratunkowego dila drugich- Prole­
tariat musi uwierzyć, że, gdy warunki społecz­
ne i polityczne dojrzeją, nfe cofniemy się przed' 
czynem rewolucyjnym, by zdobyć władzę i za 
jej pomocą złamać opór burżuazji, pnzeci!wsta­
wiające j się urzeczywistnienau socjalizmu. Nie 
powinniśmy tak bardzo stawiać wteizy&tka na 
kartę demokracji. Sprawa ndie stoi tak, że mu­
simy wybrać albo demokrację, albo dyktaturę 
pr°ietarjatu. Przeciwieństwa (klasowe bardzo 
się zaostrzają i w pewnych, chwilach dojść mo­
że do tego, że rozsadzą one tom y  demokracji 
i dyktaturą będziemy musieli się bronić prze­
ciw zupełnemu złamaniu nas, przeciw kontrre­
wolucji i  przeciw okrutnej dyktaturze burżua- 
zji.

Nłc jestem tak pesymistycznie nastrojony 
jak Mo-ra^zewrfii. iktóry masę 'rohotetoza uwa- 
że za niezdolną do WięiksBego wysilijcu. Jestem 
optymistą, bo socjalizm jest nauką i ewange­
lia optymizmu. Nie w  roii języc3kai u  wagi i nie 
chytroścdą pójdzie pnoletarjait dio realizacji so­
cjalizmu, ale uzbrojony w potężną wolę rewolu­
cyjną, uderzy n'ią jak młotem, jak taranem w 
maiy ka/pitalizmu i reakcji.

PRZEMÓWIENIE TOW. PAJĄKA.
Mamy przed sobą dwue rezolucje. Różnica 

polega według mnie jedynie na mulej lub wię­
cej ostrej formie wypowiedzenia się, co ma 
świadczyć o t. zrw. ,,re wolucy jnośni".

Tow. Zaremba uderza w stronnictwo ,*Ria 
6ta“, a czy inne chłopskie ugriuipowjania są lep­
sze? Czy „Wyzwolenie’1 nie głosowało za wol­
nym handlem? Usunęło się od głosowania 
przeciwko Witosowi pod błahymi i śmiesznymi 
pożarami.

Tow . Zanemiba mówi, że rezolucje nie mo­
gą być pisane tylko dla Kongresu, a właśnie 
reaoiliireja tow. Zaremby jest przeEnatozoma tyl­
ko dla \Kongresu. Tow. Zaremba me jest więc 
szczery, nie stawiajmy zarzutów, w które sami 
nie wierzymy.

Trzeba się liczyć z żydem, o czelm towar 
rzysme zapominają. Nie bądiźmy proroka­
mi, bo zamkniemy robi© sami drogę do  wyła­
niających się' zagadnień życia.

Towarzysze z „opozycji" opierają się czę­
stokroć w! siwych argumentach na głosach pism 
reakcyjnych, ja zaś w tych glosach widzę przed­
wczesna radtść z przewidywanego u nas roz- 
łamnś; Nikt z nas chyba tęgo sobie me życzy. 
Pragniemy wyjść stąd pod niejednym wzglę­
dem uzdrowieni1, silni solildarnośoią.

Przyjrzyjmy się naszej „opozycji". W tej 
^opozycji" jest kilka odcieni, i towarzysze z 
cpiozycji są częstokroć miezigodinl ze sobą.

iPłsecież rezolucja tow. Zaremby tak bar­
dzo mato różni sie od rezolucji C. K. W., że 
niema o oo tknuszyć feopjł. Nie chodzi tu chyba 
o dfcnne autorstwa. Rezolucje tylko takie imają 
wartość, które się uraeczywirtniąją. Nie o to 
chodzi, czy się wiele mówi\ ale o to, oo się 
robi

Z t. zw. ..gapiów" wśród* roboto iifców zrób­
my czynnych, świadomych towarzyszy.

Wszyscy dążymy do toga aby masy doj­
rzały, wówczas uiikt nie będime przeciwny re­
wolucyjnym ruchom. Przygotujmy najpieirw 
fwdstawy gospodiaircze. a rząd socjalistyczny 
będiie miał się ®a czem ppraeć.

PRZEMÓW IENIE TOW. PRÓCHNIK A-
Tow. Próchnik zaznacza, że w r. uib. spra­

wa Wstąpienia do rządu wywołała większe 
-oaoiamiętuilenie, gdyż Ibyia wypływem bezpo­
średnich woirainkaw. Obecnie, wobec tego, że 
wszyscy na to  się zgadzamy, ilż wstąpienie PPS 
do rządu 'na gruncie obecnego ' ustosunkowa­
nia sil i waruników jest wyłączone, przefo 
r.aigadmiemie to staje ’ przed naani jako aktual­
ne diopiero w związku z waironikam,?, jakie na­
staną po wyborach do Sejmu. Sprawę wstą­
pienia do rządu, Można rozpatrywać jako po­
stulat zasadniczy, jeżeli ‘idlzie o wywalczenie 
tam naszych żądań. bib jako rzecz wyjątku, 
jeżeli .wymagają tego warnaM podct.rr do 
tych a swiku poprzedniego. /

Z punkitiu widzenia zasadńlcziego mówca 
zgadza się z  town ZiemiięckiriK że wstąpić moż­
na tyłka da taki aga rządu, który opiera się 
na programie realizacji podstaw nowego u- 
stnoju i stawiania pierwszych kroków w tym 
kierunku.

Mówca uważa jednak, że w obecnych wa­
runkach i przy oibeeuem urtoaunikowaiiiilu sił 
w społeczeństwie a-takim rządzie marzyć nie 
można. Najlepszy twymik wy barów przyszłych 
oiie zmieni togo. Aby przekształcać ustrój, 
trzdb® złamać podstawy dzisiejszego ustroju, 
zmienić dzisiejszy stosunek sił. Dlatoigo mówca 
wypowiada się przeciw pozostawieniu. furtki 
do ewentualnych kombinacji -rządowy ch.
Stwieidża, że argumenty tow. Pająka o nie- 
uświadomienij i słabym stopniu rozwoju pol­
skiej klasy robołnćazej są właśni® argumen­
tem przeciw zostawiamiu takiej furtki.

W sprawi® udziału w rządzie w wyjątko­
wych wypadkach mówca jest zdania, że zeszło­
roczny udział w rządzi® koalicyjnym ni® był 
warunkiem niezbędnym obrony kraju, ale 
główna zasługa przypada mdęzloimn.eimru stano­
wisku partyi, która stanęła na gruncie bez­
względnej obrony ojczyzny przeciw najazdowi.

Tow. Mararaeweki, broniąc zasady ewen­
tualnego kompromisu, dowodzi, że kompro­
misy dykt uje nam życa© wszędzie. Mówca zaś 
rozróżniła toomrproniia od wSpółd zdałania.

Wspólne dążenie do rolu ni® jest jeszcze 
lromipromisetmt, ale jeet nim takie współdziała­
nie, które wymaga rezygnacji z pewnych po- 
stirtotów.

1 Szereg mówców nie ćhc© przyjąć rezolucji 
tow. Zaremby obawiając ®ię- aby nie zostały 
papierowymi. Mówca je#t zdania, że nie tycie 
łamie nasz® rezolucj®. Obowiązki e.m władz 
nasOTch partyjnych jest wprowadzić je w 
czyn. Kongres dać może tylko rezolucję, tył­
ka papier, rzeczą .władz partyjnych bedaie 
wlać w nie życie przez zakreśleiiie adpOwle- 
dnłej drogi naszemu ruchowi.

PRZEjróWIENIE TOW. R. JAWOROW­
SKIEGO.

Słucha jąc przemówień towarzyszy z t  zw. 
lewicy, anitmoiwioii przychodzą na myśl dawne 
czaay. kiedy w&zyscy śmieliśmy się z Róży 
Luksem bang d W arskliego, który zapewniali 
wszystkich, u i  oni jedni tyłka «ą socjalistami. 
Tu Sofcjaliatami są tyłka taw. Zaremba i jego 
zwolennicy.

Raucniią oni klątwę na Daszjińisfciego za 
jego udział w rząjdae. a zapominają -o tern, że 
>sócjalnaKiemicikiracja. Arratrjii w jednym rządzie 
pracowała z chrześcijańską demokracją i dro- 
imamiesmezańsikieuii parljami i to w warun- 
Irarh nie tak wyjątkowych, jak te, przy któ­
rych do rządu Wstąpił tow. Daszyński,

Jesteśmy przesadni® krytyczni. Na (zjeź­
dzi© słyszy się frazesy rewolucyjne od tych, 
którzy zgpomińają, że Kongres n;ie jes-t mar 
sówką ł że alfą i omegą niauikWwego socjaliz­
mu jest Toapaitrywani© problemów, tyciawytoh 
na tle możliwości życiowych. Warszawska or- 
ganizacja ogromną n-1 ęikszością postanowiła 
igjosować za rezolucją C. K. W. z poprawką 
tow. ZiemięrinegO, 'bo wh amfi literatura- Perlą 
nie przekona, ani literatura Zaremby indie po­
ciągnie, a drogę postępowania wytykają ire- 
ałn© Sprawy codzienne.

Komiuinliści trzymają się pewnej arcymą- 
direj metody: im 'bardziej opada fala rewolu­
cyjna w masach robołniiczydi, tom więcej i tom 
głośniej wołają o rewolucji. Tej metody trzy­
mają się przedstawiciele lewfoy w HPS. Skut­
ki tej metody u widoczni ają się w zapewnie­
niach tow. Zarewlty, że kapilab'.zmi wtargnął 
na wieś i to w dobie dzikiej parcelacji i re ­
formy rolnej na .wsi.

W stosunkach naszych, gdzie 37% stano­
wią gospodarstwa karłowate, a  47% gospo­
darstwa drobne, odikądżeż ito( ta klasa chłtjp- 
slkai, (która nie zatrudnia żadnego .robotnika, 
jest burżuazją? Rząd rowolutyjoy maże tyilkio 
wtedy nastąpić, jaik będzi® rewoluoja. A a 
kim imaimy tę rewalucję roibić? Z Witosem, 
z Wyzwoleńcami, ozy ze StapinsMui? Z ikim- 
że (będziemy roihtli rewolucję na wsi? Takich 
rezolucji*, jok staiwła tow. IŁareimba, ni© można 
uchwalać na Kongresie! Żle byfolby, gdyby 
Komigjres był bezierytyomy wiobec partji, ale 
ud© takiej krytyki oczekuj© ogół robotniczy. 
Tow- Zaromba powiadał, że źle zrobiono, pro­
wadząc wojnę z Litwą? Czyż tedy należało 
oddać Wilno (Li&wie?

Kieidy otrzymaliśmy warrantó pokojów© 
Rosji, między innemi co do rozbrojenia się, 
tow. Zaremba zgodził «i© na prtyjętó© tych 
warunków. To typów© akademicki© rozstrzy­
gnięci© sprawy. > ' t

Rezultatem przyjęci© tych warunków by- 
łdtbty ntworaonie rządu Rad Delegatów Roboit- 
Tiiirayoh i Ohtopdlcidh w Warsszaiwie.
PRZEMÓWIENIE TQW. MARKOWSKIEGO.

Z referatów wyniika (harakueayetycffina 
cecha: niewiara w dojirzaloóć Masy róbatnieżej. 
Tow. Perl 'brotidąo ipewAydh praesaimlęć taik- 
tycznyich, powiedział, ż© klasa robotnicza ni© 
jest piEygoitowaina do objęcia władzy politycz­
nej, natomiast twierdził, że partja musi zmie­
nić opiuję deimoikraon zachodniej o Polsce. U* 

'wańam to za nielogiczne. Jeżeli nie mamy 
sił, to ni© możemy przekonać i dowieść zagra­
nicy, w razie wistąpienda do rządu, że te elły 
są, których nie mamy. Nasza dyplomacja dała 
się naciągnąć chłopom pray głosowaniu za re­
formą ' rodna, która wyszła na korzyść tylko 
bogatym chłopom.

(Partja naraa jaik wszystkie ipartje na świeci©- 
praeehcdaiła i przechodzi ewolucję, to też nie 

[■ jest ndeszozęściein)', że dochodzimy dó praeikio-

namaa. że musimy na ipodstawto przeszłości,
zrewidować taktykę naszej partji. Panujący 
kierunek iparlji, przyiwiązywał wagę do oudów, 
jakio mogą stworzyć jedknoistiki, lekceważąc 
masową działalność wśród klasy robotniczej.

Chodzi o jasne -'formułowanie w rezolu­
cji, jaki© .ma tyć potstępowanto IP^rtji w przy­
szłości. W rezolucji C. K. W1, jest furtka o mo­
żliwości .wstępowania) do rządu, rezolucja tow. 
Zaremby jest jaśniejsza, gdyż zuipełuni© zaka­
zuj© wstępowania do rządów koalicyjnych.

Mówca twierdzi, że zróżniozkowaru© ma wsi 
istnieje: są chłolpii bezrolni, małorolni i bo" 
gadl chłopi. Reforma uchwalona w Sejmie 
daje możność żb ogacę ni a się chłopu. Chłopi 
nas nigdy ni«* popierali. Ciągłe powoływani© 
się Ina utratę ndepodl .głośri jest szkodliwe, 
gdyż ©zęsto zaciemnia świadomość klasy robo­
tniczej i sprowadza ją na manowce. Jeżeli 
W -  Moraczewtkki twierdzi*, że wśród robotni­
ków niema nastroju rewolucyjnego, to prze­
czy temu twierdzeniu fakt ostatniego strajku 
w przemyśle naftowym, btóiry prowadzony był 
pod hasłem żądań natury społecmej, choć, 
przemysłowcy starali się podsuwać postulaty' 
ekonomiczne. *

Mówca jęst za rezolucją tow. Zaremby-
PRZEMÓWIENIE TOW. KWAPINSKIEGO.

Sprawa tattykli* wywuHuj© bardzo naanięt* 
ną dyslnusję na każdym Kongresie, ą więc i na 
olbednym. Rezolucja to*w. Zaremby różni się 
od rezolucji C. K. W. jednym momentem, a  
mianowicie, sprawą udziału w rządzi©. Jeżeli 
przejdziemy do uchwal pojpraedniich kongre­
sów, to zauważymy, że Iow. Zaremba był 
na kongresie krakowskim jednym ze zwolen- 
nitków jeduoilitośici Rad Delegatów 'Eioiboitai- 
czych. A jedlnak sam późniiej siwą rezolucję 
musiał przekreślić, bo tego wymagało życie. 
Spór w klasie robotniczej toczy się wbrow 
twierdzeniu tow. Liber,mana, o zagodinlemie: 
denjtoikiracja czy djikta^ura?

Dziś komuniści biją we wszystkie part je 
socjalistyczne. Cioszyli się (komuniści', te  u 
nas dojdzie do rozłamiu. Obecny Kongi'ea za- 

"dajc kłam nadziejom konnunifstycznym.
Zastanówmy się, ©o posiadamy, jaktemi 

siłami rozporządzamy. Przedstawiciele niektó­
rych •okręgów, którzy tu właśnie tak rewolu­
cyjni© prżemawiają — cóż robili w czasie 
strajku powszechnego? Czy w ich okręgach 
strajkowano? Tylko Warszawa naprawdę 
strajkowała.

Ni© sztuka uchwalać rezolucje. Trzeba u- 
mieć j© w życie wprówad®A a przedewsizyst- 
ldem -* chcieć wprowadzać. W! oktresie wej­
ścia tow. DaszyńsMiegio do rządu, Sochacki 
razem z tow. Bartiekiim układał warunki, na 
których tow- Daszyński ma wejść <k> rządu, 
a ja byłem ternu przeciwny. A oo teraz So­
chacki mówi?

'Dzięki tow. Zarembie powiemy stybi© 
nareszcie prawdę — ozy wi'eSLkle i rewolucyj­
ne stow a, czy czyny? I za to jestem Zarem­
bie wdzięczny. Jednakże na© mogę Rdę zgodzić 

' z tów. Za.remibą, który uprościł sobie sytuację, 
przyłączając stronnictwo ^Piasta" db obozu 
burżuazji. By mówić o podziale Masowym 
Wsi1, /  trzeba ud*ać się na posiedzenia Komisji 
Ziemskiej i widzieć, jaikie walki musJ Związek 
Rolny staczać z© wtszysGriemi stronn ictwami 
chłoipskiemi.

Ale to ni© upoważnia jeszcze do stawia­
nia n® jednym poziomi© włościan z „Piasta" 
i  obszarników.

(Przestańmy wygłaszać rewrducyjn© mów­
ki, a  zabierzemy się do rolboty organizacyjnej^ 
Brak nam łudzi, którayby chcieli chodzić od 
wai do wsi i organizować oiwyich małorolnych, 
których tak bierze w obronę to*w. Zaremba.

Jeżeli zwolennicy rezolucji Zaremby chcą 
widzieć endeków ma czele raądlu — niech 
fo jasno powiedzą, a nosi tow. mogą wspólnie 
z endekami Witosa olbałić.

Oświadczam się za rezolucją C. *K. W. z 
p o p raw k ą  tow. Niedziałkowskiego, która w y  
raźni© iprzesądza sprawę udziału w rządzie.
PRZEMÓWIENIE TOW. DOBROWOLSKIEGO.

Tow. Perl wygłosi! iprofesiotrsiki referat o 
szkodliwości komumiźmu. 'Znamy to wszyscy. 
Ale czemu ni© mówi się u nas © Ł zw. „kom ór­
kach? białych? (Glosy: Mówcie nazwiska!) 
Wszyscy ioh znają. Są tacy, ©bodaiżby, oo gto- 
sowiali za konstytucją-, nazwiska ich znamy.

Mówionej tu o choroba© w partji © „czen- 
wWnioe’‘, al© nic ni© mówi się o „blednący".

Reaokicja toiw. Zaremby odgradza nas wy­
raźni© zarówno od! N. P. R„ jak też od komu­
nizmu.

Tow. Stańczyk w swein pmaemówimiu
hardzio poszedł na prarwo, tow. Maraiczewsfei 
zaś dużo demagogii wlał w siwą mowę. Ale 
ni© potrafił utrwalić Siły 'proletariatu (glosy: 
czentuści® wy tego nie zrobił?), choć miał 
możność i władzę w rękach.

Ghwiejność w wykonywaniu uchwał par­
tyjnych pod'kopuj© zaufanie do władz kiaroiw- 
niiczych. Musimy pnzyjąć rezolucję, gdzie nie­
ma niejasności, aby ni© było później Siporów 
na tle komentowania uchwal. Ja i W a r sz a w a- 
podmiejska glosować dlategio będziemy za re­
zolucją tow. 'Zaremby.

PRZEMÓWIENIE TOW. TGN DASZYŃ­
SKIEGO.

Witany huraganem oklasków w stęp u je  aa 
mównicę tow. Ign. Daszyński.

Mam Nawiązek wobec partji, wobec sie­
bie samego, wobec Europy przedstawić moją 
rolę w tak zw. rządzie WitOsaJDaszyńskiego.

Była chwila, kiedy Polska, a z nią i P, 
P, S- walczyła o swe istnienie. Czekała nas za­

głada, w lepszym raz.® ntowola, w najlepszym 
— emigracja. Jest faktem stwierdzonym, że a* 
ni chłop, ani robotnik nie byli przygotowani 
do dzieła obrony kraju. Naszym obowiązkiem 
było wskazać proletarjatowi właściwą drogę. 
Wiedziałem, jak słabo zorgauizowana jest na* 
sza partja i ile elementu destrukcyjnego wniósł 
do partji taki pan Sochacki. Wiedziałem także, 
wstępując do rządu, że uratujemy rzecz wiel­
ką, ale też zdawałem sobie sprawę, że utra­
cimy rzecz niemałą. Po walce z samym sobą 
zdecydowałem się na wstąpienie do rządu, 
gdzie pozostawiono mi tylko propagandę ze­
wnętrzną, a wyrwano mi z rąk propagandę 

.wewnętrzną.
Na samym progu spotkałem się wyłącz, 

nie z trudnościami.
Najwięcej, oczywiście, trudności miałem z® 

strony towarzyszy partyjnych, którzy od pierw­
szej chwili przychodzili do mnie, mówiąc: Ty 
siedzisz na fotelu ministerialnym, a tam hula 
reakcja, aresztują komunistów, aresztują Ży. 
dów, aresztują pepesowców! Wydano 200 wy­
roków śmierci! Utworzono haniebny obóz kon­
centracyjny w Jabłonnie!

Chłodna rozwaga mówiła mi, skąd te ofia­
ry i jakiś ich źródło.

To rozhukany militaryzm, mszcząc się za 
swoje niepowodzenia wojenne, szukał kozłów 
ofiarnych. Zrozumiałem wtedy jedną rzecz, że 
należy wojnę skończyć. Zasię udziałem w rzą­
dzie, udziałem'w R. ,0. P. trzymaliśmy ten roz- 
hukany militaryzm za kark.

Świat ma krótką pamięć, dlatego mam <h 
bowiązek dzieje te światu przypomnieć.

' Postawiłem soibi© zadanie doprowadzenia 
do tej rogatki, gdzie zaczynały «ię układy po­
kojowe. A przecież jeszcze w listopadzie, ci sa­
mi defetyści. którzy w sierpniu uciekali do Po­
znania, pragnęli kontynuować wojnę bez koń- 

,ca Ktoś chc ał kontynuować wojnę z powodu 
6 000 toorgów dębiny, inny z powodu cukru 
zakontraktowanego gdzieś na Wołyniu. Trzeba 
było staczać walkę z całą armją generałów, 
pułkowników, którzy z wnioskami i mapami 
zgłaszali się, uzasadniając konieczność dalsze­
go prowadzenia wojny.

Walczyliśmy z sądami doraźnemi, w cią­
gu 10 dni zlikwidowaliśmy obóz koncentra­
cyjny w Jabłonni®, wielu ludzi uratowaliśmy 
z pod szubienicy, a tam gdzto to się ni® uda­
ło — to przynajmniej udało się nam uzyikać 
rehabilitację.

Takim był wypadek z nieszczęsną ofiarą 
owych dni,, rabinem płockim, gdzie my, socja­
liści, w imię sprawiedliwości i ludzkości stanę­
liśmy w ©(bronie ortodoksa. Dziesiątki ludzi 
przychodziło do nas, by nam wyrazić uznanie 
i podziękowanie za nasze starania i naszą pra­
cę.

A propaganda zagraniczna? Jakiż ogrom 
pracy włożono w tó, by zaćmić urok, jakim 
Europa darzyła Bolszewję. Polska uchodziła 
za białą gwardję, a P. P. S. za kontrrewolucję. 
Propaganda i propaganda bolszewic­
ka były potęgi, z któremi trzeba było staczać 
boje. Z walki tej wyszliśmy zwycięzcami. La­
bour Party odwołała oficjalni© swój niepo­
chlebny sąd o *P. P. S. j, na obecny Zjazd przy­
słała przewodniczącego swojego C. K. W., Iow. 
Jowetta. My pierwsi przełamaliśmy ten mur, 
głosząc prawdę o P. P. S.

Groził nam na początku istnienia niepo­
dległej Polski najazd komunistów, którzy 
chcieli już wtedy zrobić z Polski republikę 
Rad Robotniczych. Pochód komunistów był 
pochodem na zdeptanie Polski i socjalizmu. 
Nie daliśmy się złudzić, podejść 1 zdus ć. Epo­
ka ta minęła.

Wspólne Rady Robotnicze okazały dę  
nonsensem i musiały zniknąć. Zostały wspól­
ne związki zawodowe z komisją centralną, i  
której komuniści zrobili sobie swoją igraszkę. 
Wyrwaliśmy tę Komisję centralną * rąk ko­
munistów, która znajduje się obecni© w rękach 
socjalistów. Ostatni akt walki z komunistami 
rozegrał się na ostatnim Zjeździ© Zw. Rob. 
Stow. Spółdzielczych, kiedy wyrwaliśmy z rąk 
bolszewickich i tę wielką instytucję. Tak samo 
musimy opanować i ruch kulturalno-oświato­
wy, muszą i stamtąd wylecieć komuniści i  
wichrzyciele.

Okres najazdu bolszewickiego ni© zbrojne­
go, okres jaczejek komunistycznych musi się 
skończyć. Daliśmy sobie radę z Radami Kobot- 
niczemi,, opanowaliśmy Komisję centralną 
Zw. Zaw., Zw. Rob. Slow. Spółdz., damy radę 
w pracy kulturalno-oświatowej.

Wybrnębśmy z Wota. Partja nasza wkro- 
czyta na drogę zjednoczenia, uśwadomienie 
wzrasta i wzmacnia naszą partję. (Każdego 
mogły ogarnąć chwile słabości i lekceważenia 
niebezpieczeństwa, i© ni® spełnił obowiązScu 
w całości.

niektórzy towarzysze uważają, że trybuna 
sejmowa ma być użyta do przemawiania dla 
ulicy, przez okno. Tow. Dobrowolski, czyście 
nadużyli tej trybuny w ciągu 2% roku? Raz 
tylko przemówiliście, przez dwie minuty? Mo- 
glon zbłądzić, ale mówiłem w najważniejszych 
chwilach- ale rzucałćm ®'ę w bój. Tow. Dia- 
mand mógł błądzić, al© zawsze używał trybu­
ny i stawał w szranki w chwilach najostrzej­
szych walk. Bądźmy dla siebie ©prawiedlwr, 
nie piętnujmy s:ę bez powodów, niezasłużenie. 
Jesteśmy braćmi, i bądźmy sprawiedliwi jak 
bracia. Jesteśmy hufcem, gdzie jeder. dla dro­
giego życi© gotów jest położyć. (Oklaski).

Spójrzmy na stosunek sił t. zw. praw cy i 
lewicy. Kraków, gniazdo oportunizmu, ma 10 
tys. płacących składki, Górny Śląsk — dome­
na „zdrajcy" -Biniszkiewicza liczy 15 tysięcy



«.h0łnH ^ S ? r O Ł o r y c k  m . W a r s z a w y  — Wzywa się wszystkich 
rńa- tłń r«n ,ł W Sle 9hor>'cl?' że.by sprawdzili czy znajdują się w spisach wybor- 
^ o f ™  są do przejrzenia codziennie od g. 9 r. do 8 w. w następujących lokalach: So-
nLbo m D?  ̂ ’ uria w s«a, 26> ,s .osn°w a 4, Leszno 140, Jasna li. Bielańska 7, Jagiel­

lońska 10, Pelcowizna-Dom Wysockiego, Grochowska 141, Kaskada dolna-Dom Hausera.
< Wszyscy mający prawo do ubezpieczenia w Kasie Chorych m. Warszawy którzy 

nie są zamieszczeni w spisach wyborców mają prawo do d. 1 sierpnia reklamować sw o­
je prawo wyborcze. (
m ,7  tym ce,u .wi™» s*9 zgłosić do Kasy Chorych -  Solec 93 i udowodnić tam, że w 
myśl Ustawy powinni być w Kasie Chorych ubezpieczonemi.
fatottkóy, Lwów, gdz!© panują Diamand i 
łiauaner — i t  d., a gniazda bezpośred­
n i* 0 organizowania rewoluoji jak Piotrków— 
800, Ciechanów — 19, Radom — kilkadziesiąt, 
i j t  p. Całą waszą rewolucyjncść nakryć można 
Jodnym .Krakowem socjalistycznym. Niech sto­
sunek ©i| nie wygląda tak karykaturalni©!

W tej chwili, kiedy to w. Zaremba chciał­
by zrobić z P. p. S. partję podobną do nieza­
wisłych — niezawiśli właśnie razem z Szajde- 
*nanowcami siadają do wspólnego stołu konfe­
rencyjnego. W Europie obniży ta się niezmier- 
®*© fala rewolucyjna. Włosi zagrożeni przez 
fascigtów zrób-li z nimi pokój, upokarzając się 
przed gwałtem. We Francji widzimy upadek 

Wielki związek kolejarzy traci znaczną i. 
tosó członków. W Niemczech ilość głosów przy 
wyborach znacznie stopniała. W Anglji strajk 
kończy adę często finansową ugodą z gnębicie- 
i*JŁ£ gónuków. W Norwegji przegrano strajk 
Powszechny. I w tym czasie właśnie to w. Za­
remba uparcie „ratuje" razem z Iow. Liber- 
®oanem hasło rewolucij. A nam potrzeba hasła 
pracy, pracy ł jeszcze raz — pracy!

Polowa dyskusji będzie stracona, jeżeli 
hi* będziemy zdolni do czynu.

Praca nie polega na abnegacjj. Gdy chłop 
do kościoła, zdejmuje buty i nosi je na 
by w kościele mieć buty czyste. Tak chce 

tow- Zaremba. Nasze buty są potrzebne .po to, 
®by je nosić, aby przejść w niich przez bagno 

(°'Ma*ln) a ?ie P° aby nosić je na 
"TB i * poranionemi nogami brnąć w bagnie 
{burzliwe oklaski) .

-  5 1* bójcie się zbrukania sztandaru. Nie 
® - rewolucyjności dla zągrandy, nie ma-
J  P0*™** tuman'ć ją radykalizmem. Z re* 

™fuqą tow. Perlą możemy stanąć wszędzie, 
Potrzebujemy się jej wstydzić. Zawiera o- 

* wszystkie przykazania socjalistyczne. Zu- 
Pftoto spokojnie mogę, jako socjalista oddać 
8*°> za rezolucją C. K. W.
_ Zgadzam się żeśmy przepisali znaczną 
raęee Z rezolucji tow. Zaremby. Poruszę dwie 
eprawy N#e chcę być śmieszny j dlatego d e  

ogę się zgodzić na stawa tow. Zaremby o 
„naście . O „Piaście" wiem choć tyle. że jak 
®ego chce, to pójdzie do celu, * „Wyzwolenie"
f n o r ^ 8? Ch"e’ to u jd z ie  z sali. ..Robotnik" 
Pwowuał ją do małpy, która nie wiedziała co 
T  j-  ^  Z okularami i wdziała je na ogon.

^ ySZe’ re'woJucia n» ogonie przyprowa- 
tH  A Stapiński -  jest to dema-
jest być pańsh^li ma łc- *© zmuszony
upaść na głowę 7?, *rczyin- D,acze£ro ™my 
żej równe — M gOr*C0’ aIb(» uajwy.

dojdtzj© do zjednoczenia ruchu soicjślSstyczne- 
go, to P. P. S. wystąpi i  II  MiędzynajrodówkL 
Poprawka ta upadła.

Rezahioja tow. Perła, gjDosząca, że P. P, S. 
zostaje iw II Międzyn-, pracując w niej na 
raacz połączenia i utoymująo zarazem stosun­
ki ze wszystkiemu pant jama sowjafistyanaeaai_
■oteymała 36 głosów. ,,

Rezolucja tow. Zaremby o praysfąpienie 
db wiedeńskiej „Wspólnoty* upadła (przytła­
czający .większością głosów.

Przesiała natoimiast ołibnzymią 'Większością 
głosów rezolucja Rady Naczelnej wtraz z po- 
pcnawką tow. Eołówki, aby skreślić ustęp Jo. 
Błagający się „nieiwloemego wejścia w kon­
takt z organami kiemwnieremi „Wspólnoty 
Pracy".

W dyskusji zwracano się ostro przeciwko 
II Między©., zwłaszcza ze strony przedstawi­
cieli robotników górnośląskich, nie azozędjzaao 
też zairautów (pod adresem „Wspólnoty Pracy".

***
Oprócz tęgo wczoraj po dyskusji nad sta­

nem finansowym zatwfceidkooio opracowanie 
finansowe. ,

Zatwierdzono też Sprawozdani© C. K. W.
*

* *
Po posiedzeniu Kongresu odbyło się po­

siedzenie nowej Rady Naczelnej. Wybrano 
tymczksowe prezydjum w składzie nast.: prze­
wodniczący, tow. Daszyński, vire-pr2 ewodm- 
czący. tow. K wa piński, sekretarz, tow. Puźak.

Uchwalono, że dotychczasowy Centralny 
Komitet Wykonawczy będzie sprawował swe 
czynności do czasu wybrania nowego C. K. W. 
na najbliższem posiedzeniu ‘Rady Naczelnej, 
które odbędzie się w sierpniu r. t>.

***

^  *» lepsze?

płacają przy1'miłwwanb,aTw0lnb którzy Pn&-
U  VowP Z a r e m K t r ^ ^ '  8 ^
socjalizmu. Chcecie abvćmv W ^ 'dTan
oni ©aa tymczasem pobiją' z  *
ina na wfeś. Dla nas to nie w l  “ °"
ka. My w Małopolse© na wsi siedSmt "
^ syaU ppsk ie  Załatwiacie sie sumaScSiTz 
70% ludności. Dla was to skrót eorkiiW  
ale dla mnie jest to nonsens! ^styczny,

Głosować będę za rezolucją tow. Perlą 
(Resztę przemówień podamy jutro).

CZWARTY DZIEŃ OBRAD

Na iposiedzenliu point edVi'alfcawem udae- 
loino wioilium zaufania Z. P. ‘P. S.

< Urażenia z Kongresu.

Wczorraj omawiano Sprawę międzynanio- 
dówiki aocjalistyicztoej. Przemawiał cały szereg 
towanzyszy na temat trzech rezolucji, zgłasza- 
nyicŁ na Radzie Naczelnej.

Tow. K w ap ińsk t w niósł p o p raw k ę  do re-
solnqi Rady Naozelnej tej treści, że o ite na 
mającej się odbyć w październiku konferencji, 
*wo}anej z inaicjatywy „Laboiua' Party", nie

Kiryzyw mieszkaniowy m  pćBmilJoinoweJ 
Łodzi ani1 ©a jotę u h  jest mnSejj&zy, niż w In­
nych wielkich miastach Rseczpospiolttej Pol­
skiej.

Pomimo #c», dzięki, sprężystości komi-sp 
kwaterunkowej, dla Ikiilikraset delegatów, z któ­
rych wielu przybyło z żonami, maladjy się 
kwatery i to bez uciekania się do modinej o- 
becnie... rekwizycji.

Z rozmów % dlelegafcaniii, odintlosłem wra­
żenie, że wszyscy są zadowoleni, inawet o? de­
legaci, których nmiieszczioauo w szjpitatln zapaf- 
sowym, a którzy ramo przyohodte^ ma ‘kongres, 
wcale nie wyglądają, jaikfby ‘tylko co ze... szpi­
tala wyszli.

Było kilka wypadków, że ma jadzie] kwa­
terze umieszczono „lewicowca" J „prawioow- 
ca‘. Lecz i tu dio separacji' mie doszło. Jak nie 
doszło do separacji między dwojgiem delega­
tów, stanowiących jedno etadło ■maffeenski'©, a 
gdzie on głosował za rezolucją Zaremby, a 
oma za rezolucją Perlą

iW pobliżu stołu dteienmikiajralsiiego obser­
wuję dwóch delegatów « jedlnego okręgu- 

Jeden „lewicowiec**, bo obM ade »wo- 
lenauków rewolucji Zaremby, drugi „prawt-
C°iWJ to. “̂ erenjiów e €. K. W,

Przy_ głosowamtui ndie,spod!za-ajnkia. Pilerw-
S ja g Perla> ^  »  rera>'

Wyrażam moja zdziwienie.
. . ^  ^pełn ie  ©aturalmae — objaśnia

mnae pierwszy delegat. Oldaski daje Żarem-

~  P erittw 1 ' m ‘  ^

wach zbudowana, niezdatną byłaby do żyda. 
Takie organiczne połączenie w górze i u dołu 
stałoby się połączeniem mechanicanmn, sfał­
szowaniem charakteru związków zawodowych 
i przesiałoby być ugrupowaniem kerzystnem 
dla wszystkich robotników. I 'bylibyśmy wtedy 
świadkami tylu tendencji syndykalistyez- 
myeh, ile istnieje Międzynarodówek komuni­
stycznych i socjalistycznych. Międzynarodówka 
syndykalistyczna winna być niezależną od Mię­
dzynarodówki politycznej, jak organizacja syn­
dykalistyczna od partji politycznej.

Domagają się oni także zgody na to, aby 
francuski komitet syndykatów „czerwonych" 
zaproponował zwołanie kongresu Międzyna­
rodówce czerwonej, by poddać pod obrady tę 
jej nową rezolucją, żądając ód kongresu w Lil­
le (28 b. m.) wycofania się Konfederacji Pra* 
cy z Amsterdamu z tem? że przystąpienie do 
Moskwy odłożone zostanie do kongresu nad­
zwyczajnego. Naiwymyślawszy po drodze Biuru 
'Międzynarodowemu Pracy Alberta Thomas'ai 
2-ej Międzynarodówce socjalistycznej — kró­
lewskich ministrów, (to jest Vanderwelde, 
Bran ting i t. d.) zapraszają podpisani towa­
rzyszów rosyjskich na kongres do Lille, gdzie 
będą mogli skonfrontować wspólne punkty 
swych zapatrywań „z korzyścią dla wszyst­
kich".

Pod tern przezemnia streszozonem pismem 
znajdujemy podpisy najwybitniejszych mniej- 
szościowców, jak: Monmousseau, Sernard, Mo- 
naitta, Barthu i wielu innych. Tomassi, sekre­
tarz unji syndykatów, podał się skutkiem tego 
listu do dymisji, którą egzekutywa przyjęła 
skwapliwie, na odjezdnem komplementami 
okadzony przez „Internationale".

Nie będziemy się wgłębiać jaki będzie dal­
szy los stosunku syndykatów czerwonych do 
Moskwy, dziś nam wystarczy że Moskwie tern 
oświadczeniem zbiorowem porządną dano 
nauczkę jak również Cachinom, Rapoportom i 
Frossardom. Na kongresie w Moskwie -tydi, 
którzy cud objawienia bolszewickiego przypu­
ścili do Francji za uszy ostatnio w Moskwie 
jak smarkaczy wytargano za ich oportunizm — 
jak Paul Louia i kilku Innych — dając im 
(zwłokę do poprawy. Z  neo-komunistami syn- 
dykalistycznymi, tak łatwo Moskwie, jak z 
dawnymi socjalistami w Paryżu nie poszłot

L i s t y  z Paryża .
(Korespondencja własna)

, , ^  y^alizm komunistyczny nie płaszczy 
Moskwą, jak polityczna partja 

^ K''tla, choć jego rozkładowa działal- 
17 ,,,; r}n P^iobirjacie „może jest większą" — 

. w ludnym z mych listów ostatnich
określiłem „czerwony" syndyka] zm francuski.

cz Îia m. Ea słów tych sprawdzenie.
3  'ls;kŵ e' iab wiadomo, postanowił 

podporządkować syndykaty Sowietom, to jest 
wytworzxfi scisty łącznik między t. zw. , czer- 
P T1111 S-V:n ^ ’katami ; partją komunistyczną". 
i ™°. °Pc.lzJ'®i;1 delegata francuskiego, na 
kcugresae, iSirolla. ostatecznie wyrok ten w

m ienń^tyan^iaostaj podpisany przez Roma- 
o tom r. 7®° ' l°w. Gdy wiadomość
TorrassiV^o + *d° Pa.ITża z przyjazdem

. . . > . mniejszości owcy syndyka li-
b S  ^ a-)ąc r gl^ em s ^ t ó w  stów 
delegatom u f  7fprotestowali przeciw
. - 5  • , jv Podpisali deklarację, oskar-
S  «*nda?(Ł albo-

yndy zm rewolucyjny, zaprzeczyłby
* 7 ”  ra autonomji syndykalistvcznej,
gdyby przyjął koncepcję, w tej rezolucji wyra­
żoną. Syadykaliści ,.rewolucyjni" też o Lem 
wiedzą, że Międzynarodówka, na tych podsta­

Czyż warto było, dla tego „bluffu" rozbijać 
Konfederację Pracy j czyż można było ufać po 
tylu doświadczeniach moskiewskich, że ayndy 
kalizm otrzyma swobodę rozwoju. Bolszewi­
kom zależało na stworzeniu dla siebie armji 
proletarjai^kiej aa granicą i nic więcej! Kiedyż 
nareszcie się wszystkim otworzą oczy? W każ- 
dyin raki* dzisiejszy protest czerwonych nie 
jest bez poważnego znaczenia dla ogólnego 
ruchu syndykaliatycznego.

Ozy na kongresie związków zawodowych 
w' M le  dotychczasowy zarząd Konfederacji 
Drący z Jouhaux na czele, zyska wiele głosów 
tych członków, którzy mają zamiar przejść do 
czerwonej Międzynarodówki? — zadają gobie 
t» pytanie sfery robotnicze i nie jobotnicze. 
Rod tym względem można mieć duże wątpli- 
’w'°ści. Ale oo jest przypuszczalnem, wobec 
rożkonspirowania mosk ewsklej .pułapki, któ­
rą Zinowiewy, Łozowscy i t. p. zastawili na le- 
7 c9 syndykalistycłjią. to — że na kongresie, 
mimo iż przeb:eg jego zapowiada się jak ni­
gdy burzliwie, zarysuje się silniejsza tendea- 
cja utrzymania całości syndykatów w Konfe­
deraci! Pracy.

Na ostatnim kongresie w Amsterdamie, 
Jouhaux sam już zauważył, że Biuro Między­
narodowe Pracy przeważnie otrzymuje zna­
czenie obierania rozmaitych danych o 
ruchu wisEechśmmfcowyim robototeatyn* i  ‘Sta- 
tystyk". Gdyby teiik od początku w Waszyng­
tonie eprarwia była postywincą przez Jouhaux, 
Ol© W-ywółałaby tylu krytyjk. Oatetnia mler- 
'wencja Jouhaux w jlstniiejafiej jxray Lidze Na­
rodów komisji rozbrojenia, a raczej wnniej- 
<k*nia koseitów wwjeninyicih we wszystkich 
krajach, doanagiająca się zakazu wyrabiani* 
hmoni przez przedisiiębioainbwa piniwatoe — w 
nasadteie jest zmafcwmita, bo ipiywnitae fabryki 
przędni żbtorowych zbrodmi są właśnie pod- 
żegąazamf do wojny, tak potrzebnej Mi wła­
ścicielom dła zbytu śmiercionośnych artykułów. 
Sprawa ta została oddaną do podikomisjf, 

jako bijąca w interesy ‘kapitalfetyczne, 
zostanie z wnększemi bab umiejszemi hon'v 
rami pogrzebana. Morailiiiego znecseniia nie 
możemy jednak odmówić tej interwencji, efeoć 
ni ekompletnej. bo .przedstawiciel Masy robot­
niczej wiirJem był postawić żądanie pnzjerwa- 
ni« wyrabiania wszelkich narzędzi zbrodni 
wojennych, ia więc i w falbisikach rządowych.

Ale główny zarzut, jak! postawić można re> 
f ormistom, że tym w zsasadaie słusznym wy- 
stąpieniojn manfeją zibyt wieflką rewolucyjną 
powagę. Reformiam Jouihaux dhoiru|e też czę­
sto rm dyipfoimację, aaipomaniajjąc, dż inay jeat 
jęz>yik zawodowych poilaityków, ta inny przed- 
iBtawwdeitft klasy roibołućcizej. I'tafle Jouihaux, 
któremu zależy ©a popularności w międaym- 
rodówce amŁJbeirdaanskiieij, w zataugiu podHloo- 
memdedkisn aa Śląsku aie najął przez mas o- 
czekiwiaihągo, * wdęo wyraźnego stanowajeks, 
nie chcąc zrażać ‘Naemtoów syaidyfkialastycz- 
nych, wpływ wd‘Sdkfi w Amsterdamie auają- 
cych. I choć ©aegół jego cnuincjaicie, ozy to 
wyrażome w wywsadadh, czy też w .jPeu.ple", 
^.teller", a ostatnio w „Progres Cirique", — 
są dla naszej sprawy prsychyiln.es, to jednak 
znajdiujemy .talki, niesm&cnmy zanwut, jak 
tępóeme powisten-ty proletojacki^go*; które 

uczci'wym ndemdecfcim socjalistom, jak Lode- 
ibotsrowi i braciom Fritedlteender wydiało się 
zupełna© naturalnean. Ten sam zaazut możnai 
też postawić Albertowi Thomas, koledze Jo*- 
haux z Międzyrucrosfowiego Bóiura (Pnący, ? r »  
świadczcnemu o sJuszmoścl tądmń polisklej 
klasy robotaDerej, a  t  tych samych oporfcuniv 
etycznych powodów ni© cifabywiająicemiu się 
na odwagę m  ^eoarraeT powdiedizdeć czarae, a 
na „blaże" białe. Ta dyplomacja Jouhaius w 
■rozmaitych óbjlawaidh tyoia MiędzyniaroitoweJ 
Masy robotniczej, jak i  -wśród francoiskiej 
(strajk 1 maja.) zraża do tej polityki żywioły 
robotnicze, z matury lubiąc© umiej chwiejmes 
więcej określone i  wyraźne sądjy t  .postiaao- 
wierna

Tych z-arzu/tów więcej możnaby posta­
wić wdękabośoi .syindyka3iilstyaan.yic(h dza-alacąy 
a la Jduhanx, al© przyznać im trzeba, mian© 
wielu ni&dotnsgau, że stanowią omd' w symdy- 
kalizmie franouskim ^poważną siłę twórczą 
i ero-awty© roro^uiiwywWna. a co natyfigiMej- 
saa iw dobie obecnej, silnie antymólilaiy- 
slyęzną.

Z drugiej stoony mamy db czynienia a 
wzrastającą w Jonie konfederacji tendencją 
przychylną (Międzynarodówce czerwone}, któ­
rej działa lniość ograniczała się w ostatotch 
czasach do negacji ‘bezjwTgjędinęj wszelkich 
Poczynań twórczych — większoścdowców, 
przygotowywania na papierze organizacyj­
nymi kadrów dla przyszłej -rewolucji i rozbi­
jania/ dotychczasowych związków zawodo­
wych za pomocą „komórek", przez ftotlcwę 
zalecanych". Marzeniem jednak tej większo­
ści t. zn. czerwonej było utworzenie niezależ­
nej Międizyniarodówki Rewoltacyjhej, łub prze­
kształcenie na taką* Amsterdamskiej, ale u- 
nfezałeżnianoj od' sowtoefetej djikteitetry!

Kongres w Lille pokaże nam jak dale- 
[ kie JoubauiX z© swymi zwolmnliilcasniii uczynią 
i ustępstwa swej własne® lewicy i jaką ibędai©
| ich. najnowsza deklaracja iL jak diaiiieca tak 

wwia-nł czwwanl, zdiołałi rozipiroiBByć mgrlę mo­
skiewską, tak ml enaturaką, bezowocną i  tak 
żywiołowo obcą tyciu francuskiej klasy ro­
botniczej, * jęj wybujałym todywrfktiraliamera.

W każdym macie „bat moskieiwBilci)" tak 
łacno poświstywać nad plecami zjorgatniziaw*- 
nego proletarjaita fnamcuekiegio już aa© bę­
dzie. Plecy potiwń podsitawiiać jtesz*®© będią 
neo-komundstyczmi. datałaczo, jak Cachiiiy, 
Frossardy, tak długc, aż Moskwa tych rozbi- 
jaczy z kongresu w Tours, w końcu już ni©, 
przydatnych przepędzi — chyba, ż© ta łeikicfa 
moskiewska wskaże im samym drogę <8* 
„Ganoesy". Hieronimie.

21 lipna 1601 r.
v*»ięi*«ag©a^v»wwi«%nâ n»g^^e,'««—— mw>—

BRAWO, PANI KOWALSKA!
Pan; M. Kowalska, mająca 4-pokojow© 

mieszkanie przy ul. Śniadeckich 18 m. 17, od­
najęła jeden pokój umeblowany panu J. W 
za bagatelną sumę 12 tys. marek miesięcznie.

Pani Kowalska jest to człowiek uczciwy i 
wystawiła p. W. pokwitowań© na 12 ty©, mk. 
za czas od Ii-go czerwca do 11-go łipea-

12 tys. marek za pokój!
Ciężko chorą na paskar$t<wo kobietą zajął 

się prokurator.

Dnia 28 lipca r. b. w sali Muzeom Prze­
mysłu i Rolnictwa (Krakowskie Przedmieście 
66) poeta gruziński tow. Sergjusz Kuruliszwi- 
li wygłosi odczyt p. Ł ,.Bolszewicki© mebezpie- 
ezeńsiwo".

Bilety do nabycia są w Okręgowym Komi­
tecie Robotniczym P. P. S., Al. Jerozolimskie 
50 1 w Księgarni Robotoiczej przy uL Wspól­
nej 17.
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L i s t y  z  M o s k w y
(Korespondencja własna).

Daleki Wsohód,
Komintern radośnie powitał referat dele­

gatów Dalekiego Wschodu, iże tom agitecfja 
robi postępy i ■nehwaliomo rozpocząć pracę or- 
gaaiwtcyjną. JetżJedi ajgitaojias ma DaMcim 
Wschodzi©(rofbi teki© postępy*, jak rządy so­
wieckie, to wkrótce Japonia zagarnie najbo­
gatszą prowincję rosyjską. Wojska japońskie, 
•opierając się ma sojuszu z Anglją, dirwią so­
bie z „mądrych" moi Cziozierina i zmuszona 
„koniecznością strategiczną" za jmują coraz 
nowe okręgi. Kruszce szlachetne, których do­
starczała Syberja, aczkolwiek w minimalnych 
rozmiarach, a których tak dziiś łatanie Rosja, 
uśmiechają się wdzięcznie do Rosji po przez 
las Mulących japońskich bagnetów. Gdy za­
braknie złota, ruch feomuinislyczniy ma szeroką 
skalę weźmie w łeb. Dwa pudy brylantów, 
które komuniści rzucili na robotę we wszyst­
kich krojach — już ozdabiają 'tłuste dala; bur- 
żuazji zachodniej.

Mimo oświadczeni® Trockiego, de kon­
flikt zbrojny, pomiędzy Ameryką a  Anglją i 
Japonją można określić z całą pewnością, że 
Japomja drwi sobie z matematyki Trockiego 
i posuwa się ze wschodu ma zachód'. Siemio­
nów, reakcyjny generał, tyle nany zabijany w 
prasie sowieckiej, wypłynął i mianował sie­
bie z bożej łaski zwierzchnim wielkorządcy 
korzystając z protekcji Japonji.

W dziedzinie międzynarodowych stosun­
ków, Sowiety odniosły .pewne sukcesy. IPędzą 
po Moskwie samochody z kupcami amery­
kańskimi, angielskimi, niemieckimi. Komuni­
ści dziwią się, że swoich kapitalistów wymor­
dowali', a teraz przyjmuje się nowych, żeby 
później mieć robotę z nimi.. W Konstantyno­
polu została zaaresztowana Delegacja „han- 

/dlowa" sowiecka, która rozpoczęła podobno 
„handel" z kemalistami od targu o Konstanty­
nopol. Widocznie dosyć głośno dobijali ceny, 
że aż legalna władza, proroka „poprosiła1" ich 
zwiedzić turecki kryminał.

Wojsk®.
Sowiety w jedmem zrobiły znaczne posłe- 

py, a  raczej powróciły dio dawnych, starych 
metod — to w ergańzacji wojska. Milicja lu. 
dowp, czerwona gwordja — są to ładne pro­
jekty, ale tylko projekty. Zorganizowano nato­
miast kamą i wyćwiczona ermję. OaBośó or­
ganizacji prawie niczem się nie różni od sta­
rej organizacji, tylko że miast złoto-srebrnych 
epoletów i galonów są różne kwadraciki ! 
gwiazdeczki. Przed Trockim żoPinilerzyki cią­
gną się i co krok salutlufą. Tatai jest <hi zwy­
czaj u nas w Moskwie. Zniknęli gdzieś osła­
wieni dowódcy, którzy brzytwę zamieniali na 
szablę a fryzjerski chałat na mundur wojsiko- 
wy^a nad którymi' tata swego czasu rozczulał 
się Tirocki .

Miejsca wszystkich przygodnych dowód­
ców zajęli starzy, wypróbowani carscy ofice­
rowie, poza tern kursy czerwonych dowód­
ców dały znaczmy zaślep młodych oficerów, 
którzy stopniowo zajmują miejsca starych.

Polskie przedstawicielstw® repatrfaeyjne 
w Moskwie.

Delegacja, która przybyłą do ma® w (koń­
cu kwietnia, rozpoczęła swą pracę podi sztan­
darem Białoruskiej Socjalistycznej Sowiec­
kiej ReputatLM, który długi czas powiewał 
mad gmachom naszego przedstawicielstwa. 
Ptrzy drzwiach siedziały czetaisttai, które 
•skrzętnie rejestrowały każdego interesanta. 
Człowiek, spragniony tek dllugo oczekiwane­
go przyjazdu .delegacji, chodził i deptał oko­
ło gmachu, a lękał się wejść do środka, aby 
się nie nabawić nocnych goić . Wreszcie pięk­
nego poranku czekistki z przedsionka się ulot­
niły i znikt sztandar czerwony z gmachu, w 
ślad za którym zatrzepotał na tern samem 
miejscu Orzeł Biały. Około pałacyku, gdzie się 
■mieści delegacja, olbrzymie tłumy się cisną po 
informacje i proszą o pomoc. W przedsionku 
urzędnicy delegacji udzelają informacji:

— Panoczku, ozy dio Grodzieńskiej moż­
na nam będzie jechać — pyto jakiś Białoruś.

— Naturalnie, że można!
--  A do WJłna' parnio, ozy nas puszczą?— 

zapytuje jakaś kobiecina.
— A kiedy my wyjedżlemy?—słyszy się 

pytanie zadawano przez różnych repatrian­
tów.

To jest najważniejsze pyteni©, .ma ikfióre 
urzędnicy diają wymijające odpowtodzi. I 
znów to długie, peftnt© udręczeń oczekiwanto.
1 znów to wieczne pytanie, ma które delegacja 
nie umta, czy nie może od'pow.iedfciled. Ki'edy 
nareszcie rzesza tułacz® po długich latach 
wygnania ujrzy wolny kraj, swą niepodległą 
Ojczyznę. "W tłumi© .idzie szept o truidSraościach, 
jakie napotyka delegacja ze strony sowietów, 
były pogłoski, że delegacja „odpoczywa" w 
Butyrkach. W Rosji wszystko możliwe i my, 
patrząc długie miesiące na te  okropności, zu­
pełnie ni© bylibyśmy zdziwieni. Sekcja ko- 
muniiistyczinja 'rozpoczęła szaloną .atgnitecję, na­
mawiając ludzi- do pozostania w Rosji, mó­
wiąc o głodzie i białym terorze w (Polsce. Lu­
dziska głową kiwają, wzdychają i pocidrattau 
rejestrują się w* „cenliwwiafcu" na wyjazd. 
Straciliśmy na dzieję, czy wpgóle wyruszy cy­
wilny transport repatriantów z Moskwy. Po
2 miesięcznym pobycie delegacji w Moskwie, 
został sformowany pierwszy oddżteł, który

przed wyruszeniem z  Moskwy, został porząd­
nie „oczyszczony" przez czetkistów, a w dro­
dze drugi raz inni czetoiśei „dtoczyśc-ili" repa­
triantów, talk, że KgpeWBp ttw granicy ludzie 
byli ograbieni z wszelkich rzeczy. Po wyjeź­
dzi© pierwszego oddziału jeszcze większa go­
rączka ogarnęła ludzi, tom y cisną się do de­
legacji'. Słychać skargi, płacz głodnych, jęk 
ko>b?et. Dla waszych braci' miadicbodzą zaiste 
ciężkie dni. Cerna chSeba docihodW do 5 tzsie- 
cy rubli za faul. Ciągną dio Mostowy ludzilstaa 
z głębi Rosji, nwStae, die stąd! predizei wyjadą 
do kraju... Jednak na mtójsen doznają roz­
czarowań. Zdenerwowani© dochodzi do naj­
wyższego stormta f jeżeli trarsmwiv z wy­
gnańcami ca© póidą szybszym tempem, to bi­
dzie diojdlą do olbłędui

Kasa chanjch a prawa ukzpieczeniowe
od wypadków nieszczęśliwych.

o Kasach. Przez to samo robotnicy mają pra­
wo i słuszność domagać się zmiany przepisów 
prawa ubezpieczeniowego.

Nim zostanie uchwalone u nas pTawo o u- 
bezpieczenJach od nieszczęśliwych wypadków 
zgodne z duchem czasu i pojęciami demokra- 
tycznemi, powinni robotnicy domagać się, by 
podczas choroby oprócz otrzymywanych, od 
Kasy Chorych 60%' zarobku od przedsiębior­
cy dostawać 30%, razem 90%, lub nawet 
100%. Art. 118 praw ^ o ubezpieczeniach, że 
,,zebranie ogólne może zapraszać na swoje po­
siedzenia z głosem doradczym członków od 
Kas Chorych Urzędu do spraw ubezpieczenia 
robotników" powinien być wyzyskany w ten 
sposób, żeby Rada Kasy Chorych wysyłała po­
łowę członków zebrania ogólnego naturalni© z 
głosem decydującym.

Nie ulega wątpliwości, że Ziwiązek cen­
tralny przemysłu zapomni wtedy o swojej lo­
gice w stosunku do Kasy Chorych t zacznie 
dopominać i dowodzić „niepodlegających dy­
skusji" praw przedsiębiorców do wyłącznego 
rozporządzania się instytucją ubezpieczeniową 
od nieszczęśliwych wypadków. Należy pamię­
tać wtedy o teoretycznych motywach fabrykan­
tów do wystąpień przeciwko Kasie Chorych.

Powinn śmy też uprzytomnić sobie, że 
jatanaj,szybciej należy wnieść projekt demo­
kratycznej ustawy o ubezpieczeniach ocł wy­
padków nieszczęśliwych.

H/Polewski.

WACŁAW WOLSKI

Z nowych sonetów.
MOJ MANIFEST.

—Upojony opjumu Marzeń złotym dzbanem. 
Zatopiwszy twarz w czarnych mandragor

naręcze,
Wieczny wyznawca Fikcji, korni© duchem

klęczę
Przed Czerni, Nigdy Niebyłem, Nigdy iNtowł-

dzianeml..

(Wabi mńie Nieistnienie, rozwiewn:e-pająeze, 
Tłukę głową o twardą Brutalności ścianę,
I śnić o „nierealnem" nigdy ni© przestanę, 
Chociaż wiem, jak tem wszy sitkiem ludzi troeś

wjch  „męczę"!.*

-Kochanka, której nigdy nie będzie, nie byte 
Jest mi najbardziej drogą i najbardziej sn ą  
I  nawet jej na samą Venus nie zęmten ę!.„

Cóż chcecie?... Obłęd!... Umysł ogarniają d e
n ie!-

A przecież., choć ma dola jest tek smutną
krwawą,

Ni© zazdroszczę tym waszym twardym snaó
podstawom!—

WamawA, dn. 25 lipca 1021 r.

IZwiązek centralny .polskiego przemysłu i 
pojedyńczy fabrykanci^ stale utyskują na 
krzywdę, która się im dzieje z powodu ustawy 
o Kasach Chorych. Zmuszeni są opłacać */s 
składki ubezpieczeniowej, mają natomiast za­
gwarantowane tylko % głosów w Zarządzie. 
Związek postanowił nawet z tego powodu do­
magać się zmiany ustawy w Sejmie i wstrzy­
mania dalszego wprowadzania jej w życ*e. Do 
szału doprowadza przedsiębiorców, gdy robot­
nicy domagają się, by prze&sięb orey płacili 
za nich do Kasy całą składkę ubezpieczeniową.

Nie zakłóca jednak spokoju fabrykantom 
bynajmniej, że rosyjskie prawo o ubezpiecze­
niach robotników od nieszczęśliwych wypad­
ków z 1912 r„ dotąd obowiązujące u nas, nie- 
tylko nie gwarantuje robotnikom jakiegokol­
wiek wpływu na instytucje ubezpieczeniowe 
od nieszczęśliwych wypadków, ale z całą 
świadomością usuwa ich zupełnie. Art. 7 gło­
si: Członkami towarzystw ubezpieczeniowych
są właściciele przedsiębiorstw, zaś art. 112 — 
^sprawami towarzystw kieruje zebranie ogól­
ne członków T-wa“. Ciężar natomiast utrzy­
mania, opłat, w znacznej mierze spycha się na 
barki robotn:ków. Według artykułu 18 „po­
szkodowani, będący członkami Kas Chorych, o- 
tnzymują zapomogę (po nieszczęśliwym wy­
padku) w wysokości % swego zarobku, po­
czynając od początku czternastego tygodnia od 
dnia nieszczęśliwego wypadku". Przez trzyna­
ści© pierwszych tygodni zmuszone były Kasy 
Chorych leczyć poszkodowanych i wypłacać 
60%! zarobku.

Wprawdzie nasza ustawa o Kasach Cho­
rych, nie opracowywana przez wsteczników, 
znaczną część kosztów leczenia chorób powsta­
łych od nieszczęśliwych wypadków odbiera z 
powrotem od fabrykanta. Według art. 24 mu­
si on zwrócić Kas e: całkowitą sumę wypłaco­
nych zasiłków .pieniężnych; */» płacy ustawo­

wej za udzieloną .pomoc lekarską; połowę 
płacy ustawowej za utrzymanie szpitalne i in­
ne wydatki na leczenie w całości.
' Na te pdzostałe s/» płacy ustawowej za u- 
dzieloną pomoc lekarską i „połowę płacy usta­
wowej za utrzymanie szpitalne" */• muszą dać 
robotnicy {składka ubezpieczeniowa do Ka­
sy). Musi więc robotnik poszkodowany przy 
pracy, przez %cały czas choroby swojej z wła­
snej taeszeni pokrywać dość znaczną część le­
czenia. Otrzymuje zaś przez cały ciąg nieudol­
ności do pracy tylko 60% zarobku.

W samym pojęciu nieszczęśliwego wypad­
ku mieści się, że powstał on bez winy pracu­
jącego. Inaczej według art. 14 prawa o ubez- 
pieczen ach odszkodowanie może być nie wy­
dane lub zakwestjonowane.

W instytucji więc, której koszta częściowo 
muszą pokrywać sami robotnicy, gdzie prawa 
ich i zobowiązania względem nich mogą być 
różnie tłumaczone i bynajmniej nie na ich ko­
rzyść, nie mają pracownicy zupełnie głosu.

A należy podkreśl ć, że za okaleczenia 
przy pracy szczególnie ciężkiego rodzaju za­
wsze niemal odpowiedzialny jest fabrykant. 
Wywołane są one prawie wyłącznie wskutek 
niezachowania przepisów hygjeny fabrycznej i 
zawodowej.

Dlatego też wszędzie robotnicy dążą, by 
przeprowadzić zasadę, że przedsiębiorca nie- 
tyltoo winien dać odszkodowanie za utratę 
zdolności do pracy, ale i pokryć oałkowicie ko­
szty leczenia i w czasie choroby zapewnić po­
szkodowanemu płacę w takiej wysokości, jaką 
otrzymywał.

Rosyjskie prawo o Kasach Chorych ni© 
było wprowadzone u nas w całej rozciągłości. 
Nasza ustawa o Kasach Chorych niema z tam­
tą z ducha nic wspólnego. Stosunek między 
Kasami Chorych a .prawem ubezpieczeń owem 
zmieniony został bardzo przez art. 24 ustawy

o położeniu na Górnym Śląsku.
Komisja Międzynarodówki eyndykali- 

stycznej, delegowana na G. Śląsk ogłasza ra­
port o dochodzeniach, przez nią przeprowadzo­
nych na terenie spornym.

W raporci© tym czytamy między innemi;
Badania, które podjęła delegaoja, dotyczy­

ły zasadniczo .położenia ogólnego kraju j środ­
ków, zmierzających do rozwiązania tego zawi­
łego zagadnienia. Raport, opracowany w ten 
sposób, zawiera w sobie t© rozważani® w sto­
pniu możliwi© szerokiem.

Bada on całokształt warunków gospodar­
czych i ogólnych i na zasadzie lego dochodzi 
do wniosków, które przedstawiają sobą nie ja­
ki® projekt przydziału i pod>zialu, leoz niezbęd. 
ne warunki słusznego rozwiązania.

Przedstawiciele Międzynarodówki syndy- 
kal>stycznej stwierdzili, że Istotą zagadnienia 
górnośląskiego je«t zagadnienie przydziału ob­
wodu przemysłowego; podkreślają oni, że ob­
wód ten stanowi jedndstkę gospodarczą, i że 
rozćwiartowani© go pod względem terytorial­
nym n e obyłoby »ię bez poderwania jego wy­
dajności produkcyjnej i całego jego rozwoju.

Pozatem, po rozważeniu możliwości same­
go istnienia przemysłu górnośląskiego- po­
trzeb tego obszaru, interesów niemieckich i 
polskich, sądzą oni, że przydział tego terytor- 
jum związany być wmięn z autonomją ekono­
miczną, to znaczy, że granica polityczna, która 
zostanie wytkniętą, nie powinna być zarazem 
przegrodą celną, że wymiana winna być wol­
ną i, oo więcej, że akt przydziału musi zawie­
rać j'ednocześni© postanowienia, określając© 
podział wytworów i dostawę materiałów 
pierwszej potrzeby w sposób, któryby brał pod 
uwagę uprawnione potrzeby obydwu państw 
zainteresowanych.

Taka autonomja ekonomiczna powiną* 
być uzupełn;cna przez autońomję administra­
cyjną w celu bezwzględnego zapewnienia mie­
szkańcom równości prawnej i faktycznej, za­
bezpieczenia mniejszości przed ewentualnenyi 
represjami, iub uciskiem, bez względu na to, 
w jak lejby się postaci on przejawiał.

Domagają się oni_ utrzymania w mocy 
prawodawstwa społecznego niemieckiego, a 
którego korzysta obecnie klasa pracująca tego 
obszaru, widząc w tem zasadniczy warunek, 
którego niedoceniani© mogłoby jedynie wzmoc­
nić i przedłużyć stan niezadowolenia i  u ła p  
góW.

Wypowiadają się oni stanowczo ra tem, 
aby to prawodawstwo mogło się rozwijać, 
gdyż byłby to najpewniejszy sposób osiągńęJ 
cia pacyfikacji, opierający się na SoFdarnośd 
coraz szerszej pracowników obu narodowości, 
których organizacje są i pozostaną czynnikami 
zbliżenia. Z tego względu podkreślają oni, że 
niezbędnem jest uspołecznieni© wielkiego 
przemysłu górnośląskiego — nietylko dlatego, 
że byłoby to czynnik em postępu, lecz, że wy­
łączyłoby ucisk kapitalistyczny, który akiero- 
wany mógłby być przeciwko pewnej części lud­
ności i wbrew Interesom ogólnym obszar®.

Delegaci Międzynarodówka syndytkalistyc*- 
nej oświadczają pozatem, że zagadnienie g ó r 
nośląskie dopóty nie będzie rozwiązane sku­
tecznie, dopóki z prowincji tej ni© uczyni ń ę — 
zanrast zarzewia wiecznych zatargów między 
Polską a N:etncami — czynnika współpracy 
obu krajów sąsiadujących. -Wzywają oni klasy 
pracujące obu narodów do skierowania swych 
wysiłków w tym kierunku — w celu ochrony 
ich praw i dążeń, oraz pokoju powszechnego 
ludów.

Ercni!ia pslitjom .
Onegdaj&zy „Monitor Polski" ogłasza nasi. 

dekret:
Do .pana Wincentego Witosa, Prezydenta 

ministrów ,w Warszawie.
Przychylając się do wniosku pańskiego, 

zwalniam p. Władysława Kucharskiego z po- 
ruezonego mu kierownictwa ministerjum b. 
dz'elnicy pruskiej i równocześnie miańuję pa­
na d-ra Juljusza Trzcińskiego, posła na Sejm 
ustawodawczy, ministrem b. dzielnicy pruskiej.

Naczelnik Państwa (—) Piłsudski.
Prezydent ministrów (—J Witos.

***
Radia Ministrów na powiedzeniu / w* dniu 

26 b. m. po przeprowadzeniu szczegółowych 
obrad, przyjęła złożony przez mimistira spraw 
wewnętrznych projekt ordynacji wyborczej 
do Sejmu, poczem rozpatrzyła i (przyjęła pro­
jekt ordynacji wyborczej do Senatu. Resztę 
posiedziemia poświęcono naradom nad! stosun­
kami bezpieczeństwa n a  obszarach granicz­
nych państwa.

*
**Z okazji narodowego święta francuskiego 

w dniu 14 b. m. pomiędzy Naczelnikiem Pań­
stwa i Prezydentem Republiki Francuskiej na­
stąpiła wymiana depesz.

*
**Z Moskwy przyjechał na kilka dni do 

Warszawy kierownik Wydziału świadczenia 
pomocy delegacji polskiej do spraw repatrja- 
cji, Jan Skłodowski.

*
**We czwartek rozpoczną się Obrady ZareąnU

Głównego P S. L., w (których weźmie udenał pres. 
min. Witos. Przedmiotem obrad będzie ogólna sy­
tuacja polityczna.

***
P. Dębski wyjeżdtża d®. 2 sierpnia do Ame­

ryki a ramienia P. S. L

Sprawa Śląska.
ZWOŁANIE KOMISJI RZECZOZNAWCÓW.

'  P«T i, 28 lipca.
(PAT). (Havas). Zgodnie z przyjętą prze®

Anglię, Francję i. Wtaoehy uchwałą 0 zwotentu 
komisji rzeczoznawioów przed1 zebraniem eię 
Rady Najwyższej, termin zebrania #ię tej ko­
misji naznaczono na dzień 28 b. m.

PROPOZYCJA ANGIELSKO-WŁOSKA.
Paryż, 26 lipca 

(PAT). (Radjo). (Wied. B. Kor-). „PetH
Parisien" donosi, że wczoraj nadeszła z  Opofta 
propozycja angielsko-włoska, idąca w tym kie- 
rumikiu, aby jeszcze przed decyzją Rady Naj­
wyższej odstąpić, tak Niemcom, jak i Polakom, 
te teryitorja, które nie są sporne. W ten sposób 
Polska uwalałby otrzymać Pszczynę i Rybnik. 
Niemoy zaś północny ; zachodni obszar plebis­
cytowy, w szczególności Oleśno, Opole, Klucz­
bork i Glupczyce. Wóweza® stałoby się możli­
we skoncentrowanie koalicyjny eh oddziałów 
policyjnych. Rząd angielski wezwał swego ko­
misarza sir Stuarta do Londynu, aiby omówić 
a nim obecną sytuację na G. Śląsku.

n a  d r o d z e  d o  k o m pr o m isu .
Londyn, 26 lipca.

CPAT) .* (Havas). „Times", omawiając spra­
wę Górnego śląska wyraża zadowolenie, że 
rząd francuski i Angielski znajdują się na dro­
dze do kompromisu. Nie należy wątpić — p i­
sze dziennik — że propozycje francuskie bę­
dą przyjęte przez Anglję i że w ten sposób 
przygotowana będzie droga <to podjęcia osta­
tecznej akcji. Należy się obecnie spodziewaj 
że sprzymierzeni wybrną z przykrego i tru ­
dnego dylematu j znajdą odpowiednie rozwią­
zanie tego ważnego zagadnienia

/
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<■ IKttLTWOSĆ POROZUMIENIA ANGLJI 

I FRANCJI.
_  Ld«n, 28 lipca.

(FAT). ORadjo). ,yPetit Parisian" pisze: 
r a s e w e i ani Francja, ani Anglja nie powzię­
ły W sprawie G. Śląska nieodwołalnej decyzji, 
Przeto istnieje możliwość porozumienia. Dzien- 

wyraża nadzieję, ie  Anglja nie zechce 
Przeszkadzać Francji w przedsiębraniu nie­
zbędnych kroków bezpieczeństwa na terenie 
Pleb'scytowym. Trwanie Anglji na stanowisku 
odmownem musiałoby wy-wołać we Francji 
Wrażenie, i© Anglja darzy Francję nieufnością. 
Wdnożne zapatrywania Anglji j Francji nie są 

ynajmmej tego rodzaju, aby nio dały się u- 
*®°dnić. Anglja zresztą wysyła ritale posiłki do 
Konstantynopola wobec czego nie może w-zbra- 

Francji wysyłania woi,sk na Górny Śląsk. 
°ro®uimieaiie wiano dojść dto skutku -choćby z 

względu, by dać dowód Niemcom, ie  po­
myl® się znowu licząc aa konflikt, który w 
^^czy wist ości nie istnieje.

STANOWISKO ANGLJI.
Pw yi, 06 lipca. 

fPAT). (Havas). Londyński spraw oz/daiw- 
WPetitt Parisien" donosi, że wczoraj wieczo- 

nastrój Foreigne Office był spokojniejszy, 
tyczy wysiania posiłków na fi. Śląsk, 

*^0 angielski ni* jest zasadniczo przeciwny 
Wysłaniu nowych oddziałów, żąda jednak, by 
Wstrzymano się z wysłaniem dywizji tak długo, 
"Póki Rada Najwyższa nie wypowie się o ko- 
®l*ccności takiego zarządzenia.

LLOYD GEORGE NTE UKŁADAŁ SIR 
Z NIEMCAMI.

. Londyn, 25 lipca.
(PAT). (Havas). Reuter zaprzecza pogło- 

om, jakoby Lloyd George miał porozumieć 
ę prywatnie z Slrasemanein względnie z in- 

bym niemieckim mężem sianu w sprawie G.
%ska. Reuter zaprzecza również wiadomo- 

^ o m , jakoby rząd angielató miał z pewnemi 
strzeżeniami zgodzić się na wysłanie wojsk 

teńcuskich na G. Śląsk i dodaje, że rząd an-
tevkw trWR nada  ̂ na swern stanowisku, ie  

-ybJne powzięcie decyzji uczyni mepotrzeb- 
wystani* jakiehkolwiekbądź wojsk na tę- 

eb plebiscytowy. Rząd angielski pragnie 
^ Porozumienia z rządem francuskim
ierf*Pra-W'a *P°*°^'W postępowania, kładąc 
J*baakże za warunek, aby powzięcie decyzji 

•prawie G. śląska nie doznało zwłoki.
OSTRZEŻENIE ANGIELSKIE.

Paryż, 26 lipca- 
gp' ,  AT). (Havas). Korespondent „Petit Pari- 
cif B. di°no®' z Londymu: Lordi Curzon polo- 

ambasadorowi niemie-ckiennu osfiraedz 
tak- n"'eMi®lc3ri praed' ni-eberpłeczeiństwcjn, 
p!f‘e wyniknąć dla Niemiec, gdwfby prar

uchylić się od spełnienia przyjętych 
_-_ow iazań, wyzyskując prowadzoną obecnie 

ymianę zdań między Anglią i Francją.
DOOKOŁA r a d y  NAJWYŻSZEJ.

Paryż, 26 lipca.
(PAT. Havas.) „J-oum-al" przypuszcza, i i  

"•p osiedzen iu  Rady Najwyższej w  Paryżu, 
eanie czynny udział przedstawiciel Stanów 

^Jednoczonych.
Paryż, 26 lipca.

• a-k donosi „Petit JoartraalT, przed bwo* 
« a ’«m Rady Najwyższej Lloyd George spot- 
»a etę prawdopodobnie z -Brlandem.

RZECZOZNAWCY a n g ie ls c y .
(PArm /u  . Paryż, 06 lipca.

* Londynu, że S  doTiadują •*«
niem rządu w i s k L i ’ 7'gr>dnie 7 
swych rzeczoznawców. Sa ^
Tugt-on i major Clark. ’ ’ Huret,

WIEŚCI Z GÓRNEGO ś lą s k a .  i
— W diaiu 28 liipca naistami ■

Wsji ^
— Obowiązki przedstawiciela Wioch w kóai' 

nji mdędzysoijiusaniasej olbjął w ZM%«sbwie ^
*a de Marinisa, p. Visconti.

— PziemnK'ki n ic-mieckie donoszą, ^  pnzet 
stawicie! Amglp sir Harold Stuart wyj©**} <&, 
Londynu, wezwany przez rc,ąd angielski u<Łń©- 
tenia wyjaśnień.

— Ludność nieameefa* w powiecie rybnidkim 
łtyprae*da-:e swoje posiadłości-.

— Z poleceni* komisji m iędzysojuaimlcae}, w 
wietu -m-i-ejscwMoścda-ch G. Śląska zarządzwmo nawi­
nę w domach mieani-edktch w posmdriwaaiu toronL

— W. fabryce prochu pod Rytaffctem nastąpił 
W-uhuch. który zniszczył w id e budynków faibryez- 
oych.

den* Wilna, Balikowsikt, Aleksander Meyszto­
wicz, Bronisław Krzyżanowski, Kazirnderta 0- 
kuiicz i  Mairjan Świechowski. Obrady komisji 
rozpoczną się w Warszawie 2 sierpniiia.

K i l  g l i a  ita  H W
Paryż, 28 ąpcsu

(PAT. Havas)). Daietniuki biszipańsikte 
donoszą, że b, król Karol obierze stałe miej­
sce z-ami-eszkaju-a -w Hiszpanji, pon-iewaiż rząd 
szwajcarski zażądał od niego opuszczenia 
swego terytorjuim przed- ktotńoem si-erpniia,

Mmś tiliinfiizii
— Policja rumuńska arwsBtamaBa. azerag te­

ro ryatów, którzy podminowali tor kolejovny, aby 
wy«ad*ić w powietrze pociąg, totórym fcrtJl miiał aią 
udał do Francji.

— W Nowym Jorku wykryto saerofeo rozga- 
lętóotną oiganiiMcję, trudniącą się niedoawolon-jm 
pnsewozean do Stanów -Zjeribocsonych wódki drogą 
morską.

— Z powodu stand* mlędey komunistami a 
fareistama ma -Rota Sirada, proklamowaino w Rzy­
mie 24-godzumy strajk generalny na anafe prote- 
atu. Koleje -mięjśkto wst-raymały mach, poaateni ży­
cie p-tynie normalnie.

Ruch robełniczy. 
i

W myśl zadeklarowanych przez warszaw­
ską delegację na X V III Kongres 'P. P. S. mk. 
100.000 na strajkujących robotników w Lodzi, 
niniejszym komunikujemy: iż po listy składko­
we winni zwracać s.ę tow. do Okręgowego Ko- 
mitetu Robotniczego P. P. S., Al. Jerozolim­
skie 56, do tow. Biesiadeckiej, (która przyjmu­
je składki i od poszczególnych osób.

Komitety dzieln:towe i organizacje -partyj­
ne witany zwrócić się p o  listy składkowe bez­
zwłocznie.

I  U lw y  M i l
MLMORJAŁ „ODRODZENIA*.

Wilno. 26 lipca. 
rTAT.) Wcaoraj delegacja ludiowego 

® "̂ąz-ku „Oidrodlzein.ita", złożona z kiit'kuniastu 
•roectan, wręczyła mem-orjał generaltowi1 2e- 

p!POsz?iC °  zwołanie sejmu, przy- 
reformy polnej oraz wstrzymanie 

d-zi-erżRwców f parobków. Jeden z 
^ wściaa -wzywał gotrą-oo generate dó 

yTrwama, -na stanowisku 1- dotrzwęnanla o- 
. ,lĈ , m' aT,l!'?1 ŝ ejimi, orez -przeprowadize-

^ c , : efwmv po-l-n-ei.
KOMJSJA RZECZGZNAWCGW.

ĆF V i  p, , . W ibl0’ 96 li? ca'
«rv- Tm, • komisji iTzeczoBnawcówi do 
^ a w  WHenszczyzny raPro^ e n i zostali praez
S r  T>. Kobsakow-
któS?’ J InraweTŝ ©i'n, S ied le^ i, prof.

Zągolew ,czs prof Zawwdaki; ncezr-

U ROBOTNIKÓW MIEJSKICH. *
Petrtraikitacje loibotniików -ni-itejsikutcih z mar 

gistraitem trwają w dalszym -ciągu. W din-iiu 
wczorajszym Ziw-iązeik rab. młejslkacih przesiał 
odpowiedź, w której wyraża zgodę na- pnopa. 
n-ow-aną przieiz Magistrat -pod/wyżkę w  wyso- 
kości 48 proc. (80 ,proc. daję rząd, 13 pro-c.— 
w myśl uchwały fcoimiiisji staityBtyvznej dio ba- 
dlania- wzrostu d-i-ożyzny). Od stanowiska Ma- 
gistatu w sprawie dalszych postutetów (13 
pensja, przyjimo-waniio pracowników aa pu- 

średniotwem .Zwiiążku i-td.) — zależy, czy wy­
buchnie strajk pra-cown-ifeów miejskich. (

Zwiąjtek pracowników miejskich (Jera-
aollmska 56), w yla ł uastępująicą odiezwę do 
wszystkich rohoftniikówl M-agisbnatu m. stoł. 

Warsz-awy:
Urzędn-icy Magi-straifiu m. Warszawy zło­

żyli żądianila, domagając się podlwyaszente 
swych głodowych pensji.

M-agistrat żądania te zlekoew-ażyłt zro®- 
paczfeni urzędnicy) postanowili za-profeteflować 
przeciw tej polityce reakcyjnej większości 
Magistratu i jako formę protestu, uchwalili 
edcodniowy narazie strajk na dJsień 28 lipca, 
t. j. -na i-ufcro.

Ząrząid Zwią-zku p-racawmików anieśslkicih 
w Poł-soe -wzywa wszystkich robotników m-ioj- 
aki-ch o moralne poparcie strajkujących (urzę­
dników.

Niechaj reaJrcyjna większość Magistratu 
wie, że ma przeciw1 sobie wszystkich zorga­
nizowanych ludizi pracy.

Straflc nrzędnikćw mi«j»kici.
Uczoraj odbyło się online retorami© Zw. prac. 

miejskich (ujzędniczego)  ̂ m  me-
uv zg]ędmeinńa żądań uraędnil-ów i wobec zJefcco- 
-ważemia praez Magistrat oa-gatóżacja aawodowej. 
postanowiono na da 28 lipca r. !b. jedtoodnocwy 
atrajk m anifeslacy^ ogćtee .acferante przyjęło

^«r pienwaaej potiraeby wzmaga
iftst ZTiio-a<l!li 'S*iym’. ^  puzycsyną tej drożyzny 

1 jedynce maaz&m n'iefcrgpowana 
nirrvcb + *  ^dlowydh-, prze-aiysłowych i rot- 
rv hien ' czarną epeJroliacjąi całe} drma-

drie mi ypsyslnr ®fają ®ię w  pi^rwwzwn- ną-

“ f - i f e -  * » * * •
^  d° S^®la > Rwfdm pjHfetWa 

j*® ' ^ położyE Jcre9 stkierowiainęf pnzeciw
nTpp!* , Raptttej ipidkietmoj robocie pirwz usu- 
b f l ^ i „ T  'anł<5m’ 4 Pap’karay od' pnSroiilni-rtwa, w 

1 wiazolklego rodwajtt i .wydania
dAr*4n»° ■woovbro-lL̂ spotecznęj, otsb (by pospicezyłl z
dr/wa r&l.r ' Ŝ  TII'” la ■pomocą averstwie Mrziędnitwej

J dostosowa-nte -poborów do irteBzy- 
' 1 .^0l *5'cia coddenaiego, a te-m samom 

Polsce 1 d°  1K!r,'IW’,‘<®ia adimitiistracji w

. . do -Rady Miejskiej i po raz dru-
°  i niearwtoraneęo Irnregu-

kwanJa póbow* praco-wnikdw mtejsktcfa w mvśi 
Ich postolatów, złożonych w Tipcw r. b.
. . .  3) 0d^°?E<! ^  *  -offwnó® pufbTiteanęJ, prted- 
Mdając W do w ą d ^ ia  położenie ^lorjatee 
prawwuków -rmejsStieh w oówSetłecte rawagnwi- 
StSDL

Zwiąask pra«*WBiktor miejskich w Police
oddział Wirszawa (Ał. Jer. 56). Jutro puntetuaime 
o g. 7 m, w lokalu Związk-n, odlbędżt® się zelbiran.* 
zarządu Związku. Członkowie zarządu proszeni są 
o punkiuaine i  bezwarunkowe przyibycde.

Z fabryk wojskowych. Komisja iMfędzyawiąi- 
few a fnfbryk wiojsik. zwołuje zebranie delegatów 1 
■mężów zaufania aa dziś o goda. 7 <w. Sprawy nmfcne.
(PIERWSŻY OGÓLNOKRAJOWY ZJAZD DOZOR­
CÓW DOMOWYCH, odbyty w Warszawie w dniu 

15 i 16 lipca 1921 r o k O
Zjazd zagaił o godz. 2 pp. sekretarz miejsco­

wego oddziału tow. Zdrodo-w-siki, ipoczem przyjęto 
następujący porządek dzienny: 1) Zagajenie zjaz­
du. 2) Wybór przewodniczącego- 3) Sprawozdanie 
z działalności Oddziałów Zw. Zaiw. -Doz. Dom. 4) 
Uząpelniende statutu związku. 6) Ustanowienie 
opłat członkowskich. 6) Cel i zjadania zwiąpfcu. 
7) Wybór Zarząiu, Głównego 1 Głównej Komisji 
Rewizyjnej. 8) Wolne wnioski

Zjaidd po,vital praedsUwideŁi Min. Pracy i  0- 
pieki Społ. Nacz. Wydz. p. (j .arowski, który za­
znaczył, ie  arc iązek klasowy .dozorców domowych 
cdzasczyl się otoywiaitelskofictf ł  i e  praca d o ty c h ­
czasowa (byle owocną.

Na praewodnfczącego jednogłośnie powołano t. 
Łoibietfka z Warszawy.

W imieniu Komisji Oentr. Zw. Zaw. powitał 
>jazd tow. Kowalew z Warszawy, poęzem, sąazd 
przystąpił do wysłuchania sprawozdania z oddzia­
łów.

(Z  oddziału w Radcwn-fu zdał sprawę tow. Ma­
zurek. Oddział powstał w styczniu 1920 troku, liczy 
264 członków/)w kasie posiada 800 znlk. gotówki. 
Z odda. w Częstoctootwie przedstawił sprawozdande 
tow. Sfcurzyńkki. jGddlział powstał 10 kwietnia 1920, 
liczy 293 członków,} gotówki wi kasie nie posiada 
zujpeSrtie z powodu zbyt małyąh sklafdek człoako-w- 
skirto. (Przy oddziale i-stuieje kasa po-graebowa. Z 
oddz. w Sosnowcu przedłożył ąprawoadanie tow. 
Kwiecień. .̂Wdział został założony 1920 roklu, liczy 
260 czlonlloóiw,’) gotówlki- w  kasie posiada 4.000 nflc.
Z oddz. Wlbdawskiego wdał sprawę tow. iPoiito- 
wdca.(pdd:ział został założony 1920 roku, liczy 270 
członków} w  kaMe 1552 mk. 10 fen. gotówką. Od­
dział przeproiwadhał akcje strajkowe, które czę­
ściowo aostaly w ygram  Z odda. w Kielcach epra- 
woadanie pmzedsta-wił tow. Stępniak, fOddział, za­
łożony 1920 refcu, liczy IfcO cztorakówY gotowkd w  
kasie nłe posiada. Z oddż. w Siedlcach sprawozda­
nie przedstawił ‘ torw. Syrowieo. (Oddadał został za­
wiązany 1919 rodni, liczy’ 156 członków;} gotówki 
w kasie S36 mk. Przeprowadzane były akcje straj­
kowe. Z OddŁ w Zamościu przedstawił spraw.zda- 
nie tow. Kotowska. (Oddział liczy 64 członlrów,)gc- 
'.ówfci w  kasie 4000 mk. Z oddz. w Konstancinie 
jprawowlmio przediożył tow. Agnieziak. (Oddział 
załofiomy został 1920 -roku, liczy 60 o g o n k ó w g o ­
tówki w  kasie posiada 1,-5<X) mk. Z odda (Warszaw­
skiego jwnedstawił sprawozdanie tow. Zdrodowski. 

(fiddział zawiązany oostał 1918 roku, liczy 4)143 
cttonlkówy lec* tylko 50% płatnych. W kaaoe go­
tówki ode posiada. Oddział w Lulblinie ode wysłał 
delegata, przysłał natomiast sprawozdanie i  lisi, 
w iktórytm- zgadza się ma decyzje zjazdu (^Oddział 
został zawiązany 1920 roku; liczy 900 ezłonków-j 
gotwóki) iw kasie nie posiada.

Po wyczerpaniu sprawozdań taw. Zdrodowski
podkreślił, ie  za przeszłą działalność cd-Małów od­
powiadają ich zarządy, gdyż' związek dotychczas 
nie był soentnalizoiwany.

Gbrady zostały przerwane o godz. 5 wlecz.
To wznowieniu obrad .przystąpiono do sprawy 

uzupełnienia statutu zrwlązku.

Tow. (Zdrodowski referował sprawę poaoetar 
wiemfa statutu z pefwnemi poprawkami. W dy^ku- 
sji zaibierali iglos tow. Kwiecień i  tow. Skarżyński. 
Sprawę postanowiono odłożyć do następnego zjazdu. 
Przyjęto wniosek tow. Sfcurzyńsikiego, żeby płacić
0 mk. od każdego członka.do kasy głównej, niesa- 
leżnae od tego, jaikie odHział pobiera od członków 
opłaty miesięczne. ' 1

Go do wysokości opłat czjbankowsilddh, tow.
Zdrodowslri postawił woHoBefe, by składka człOo- 
ko-wska -wynosiła oanajm-mej 20 mk. miesięcznie, 
tow. Kwiecień — 25 m,lc. miesięcznie i  40 mik. ty­
tułom wpisowego.

’Po przejrówieniach fcidku mówców zjjatod pó- 
stajnowił .przyjmować opłatę zależnie od miejsoo- 
wydh stosunków, zatwierdził jednak oibowiązetk 
'vpJatoamia do kasy gJówaeg mieeięczDiie od każdego 
członka mk. 5-iu.

Zjaiad przeszedł następnie dto omawiania celu
1 zadań zrwiąziku.  ̂ > i

Toiw. Zdrodowski w  dfciiszeim praetoówifiniu 
uzasadnił stanowisko związku. Stwierdził on, że 
Zw, Zaw. Doz. Dom. spotyka- wielkie przeszkody 
ze strony kamieniczniikdw, oraz ze strony chadec­
kich, żółtych związków, który m-usi zwalczać ze 
zdwojoną siłą. Mówca stwierdza^ że zadaniem Ziw. 
jest stworzenie silnej organizajcji, soentralilzo-w-anie 
wszystkich (ddzialów istniejących, objęcie szero­
kich ma® swego zawodu. Chadeoko-żóćte związki 
bezwzględnie -muszą być swaLcaan-e jako szikodliwe 
żywioły w ruchu robotniczym. Następnie zabrał 
glos tow. Kwiecień, któTy zapnaczyl, iż Zw. powi­
nien być -bezpartyjnym i w  myśl statutu porwimien 
należeć do Komisji jCeatraktej. Obu mówców po­
parł tow. ókurzyński.

?łMd dokonał następni© wyborów zarządu 
głównego i komisji rewizyjnej. Wybrani zostali 
do z*raądu głównego: przewodrlic-i.ąry towt Z.tro- 
dowslti 7nsiępea przewód.* tow. Owczarek. SkarE 
nilk tow. Łokietek. Zastępca skarb. toiw. BądzyńskL 
Seknetarz gea, tow. Ma leżak. Sekretarka p*. toiw. 
K-wiatuszyńalca (Warszawa). Członkowie: tow. O- 
stroiwaki Warszawa; tow. Skarżyński — Czę­
stochowa; towu Agnieziak — Koastaracin; tow. 
Kiwa-eoień — Sosnocviec; taw. Mazurek — Radom; 
tow. Poiliowicz — Wlo'clawek.

Do Korniąjii Rewizyjnej weszli: tow. toiw. Ska­

rżyński, Kwiecień, Mazurek, i jako zastępcy tA:
PolŁtofWiez, Agnieziak, Ostrowski.

Po dyskusji mad wolnemdi wniosika,mi ®>stal 
przyjęty wmiofeek tow. Łokietka o teim, by Zw. 
zajął się organizowaniem służby domowej. Zjazd 
/-iumfcuięto o goda. 9 wdecz.

Na zjeździ© zapadły następując© uchwały:
1) Podwyższając obecni© opłatę cztonikjofwską 

— zjazd upoważnia zarząd główny -do podwyższe­
nia jej dalej, w miarę wzrostu drożyzny i podwyżki 
płac. 2) Zjazd f la sz a  akces Zw. Zaw. Doa. Dom. 
do Komisji Centralnej Związków Zaw- S) Zjazd 
zwraca się do Kom. Centr. z prośbą, by zajęła aię 
oprawą przyłączenia Zw. Doz. Dom. w Krakowi* 
do Z w. Doz. Dom. w Warszawie 4) -Do Zarządu 
GJ. Zw. powinna wejść pewna liczba towaizy®y, 
zamieszkałych iw Warszawie, którzy srtanfcwić będą 
Wydział wyk-otnawczy. 5) Zwrócić się z prośbą do 
Min. Pracy i  Op. Spoi., aby zwrócił© *dę ono d« 
Mk.. Sprawiedliwości o wydani© okólnika do sę­
dziów pokoju — a) aby wszystkie zatargi pomię­
dzy właścicielami a dozorca-mi domóiw były rozpa­
trywane przez Komisję Rozjemczą; — b) aiby «k»- 
mlsje nie były wydawanie przez sądy pokoju, bea 
uprzedniego rozpatrzenia spra-wy przez Kóńrisję 
Rozjemczą. 6) Zjazd aawraca się do odnośnych 
włakte, b j  wydały one rozporządzenie, aby przyj­
mowana© na posady dozorców domowych odby- 
wał© się tylko za pośrednpctwem .Związków Dooor- 
ców Domoiwyc(h. 7) Zjazd zwraca się do posłów 
socjalistycznych w  Sejmie, by wzięli pod urwagę 
opłakany etan miesżkad dozorców dotmoiwych. 8) 
Zjazd protestuje przeciwko bruta-ln-emu obchodiB©- 
niu się  policji wziędom Do*. Dccn., jak rówtóeś 
żąd» wyjścia diots. dom. * pod rypwu policji f ze~ 
przestania posługiwania się dozorcami domowymi 
przy wyfionywauiiu czynności policyjnych. 9) Zjaad 
protestuje przeciwko składania odpowied ziolmoścł 
ua dozorców domowych za popeWome -w dlo&iach 
kradzieże, be* umotywowania prayczyn. gdyż do­
zorcy ni© mogą odlpowiadać za popełniono loraidżież© 
w czasie, .gdy zajmują srię oni sarobikiem postron­
nym, ziaupzeni do lego niewystarczającym wyna­
grodzeniem. 10) Zjazd stwierdza, że za otwiera­
ni© bramy w  nocy dozorcy otrzym-ują ode napiwefe 
lolrajs5d, Iccs naieżaie im świadczeni© ze fatygę. 
11) Zjazd -poleca zarządowi głównemu powyżas* 
punikty zreal zować -w najbliższym- czasie.

Powyższe uchwały zapadły jednogłbśole.

G ło s y  D zy le in iiiśu i.
Sąd Pokoju na TTołl,

Dnia 16 Lipca r. -b. odbyło się pogLodkeole 
sądu pctkojn na Woli. Sposób rozpa-tryiwiaiala apra-w 
w tym sądzi© znnłsza' nas do Babrania głlosM, dio- 
ciriby tylko z poczucia -ludzkości. Między (ńwn^  
rozpatrywano sprawę o ubliżeni©. Gdy powód 
chciał wytłumaczyć powództwo, jak to giai p r o te ­
guj© w myśl artykiilu 79 postępowania cywdDnjeg#, 
p. sędzia kazał iw aposób najordyna.rotatisay „trzy­
mać mordę* itp. Do leoiwej pozwiauicj p. cędeia 
awracst się na ty: Badając świadte, p: sędrfa » -  
pytał, czy jtę cie -wybrała do tańca.

Przyk’addw podobnego postępowalnia w  n »  
pałrywar.iu epraw moiraby przytoiczyó cały sa*- 
rag. Pan sędzia zę>amina, i© ©ąd jest Srartytucję 
państwową, a sędzia w niim mraędmiikiem beastro*- 
nym.

Należy, by (Min. sprawiodKwiości fxmdryto p. 
sędziego na 'Woli, jakim językiem należy praema- 
wiać do ssaikałących wymianu apra-wiedliiwtoścf.

Pod adrewm dyrekcji tramwajów mlejsldcK,
, W dn. 25 b. m. wpadła pod wagon p<raycz»p- 

ny tramwaju linji nr. 8, który szedł ul. Gramitea*. 
młoda kabdeta i została zabita na miejscu, gdjd 
kol® smiażrMyJy jej giowę.

(NieaBBBęfltwa przypłaci* fcyoiemi dbtortiająs© 
».i«d.ba!sfwo dyrekcji tramwajów, sTbcrwiem 
między wagonami ci© było zwykłej siełki ochron­
nej. Nic dziwnego, i© w Wa-reBawi© Jest tak dużfl 
wypadków tram-wajowych.

Warszawianin.

Z ycid  c o s p a r fa r c z s .
N©towan>* giełdy warszawskie}

Dolary St. ZjednocBoinych 2(040 — 1975; mar­
ki niemieckie (tranaakcjeO 26.80; rabie csraki* 
500 (teamzaikcije) 168 — 163.

Tab«r kolejowy dlo Polski
T. zw. „Komisja Retpaitycyjinia TamaJd.-' w 

Berlinie biorą© za podstawę długość linji fco* 
lejowych, jalde odeszły do Polski w terytur- 
jach odstąpionych przez -Niemcy, a  itóamoiwucd* 
6300 Mm. ■ przyznała Polsce prawo do 11 % 
taboru kolejowego niemieckiego.

Odn-cśne tyfry oo do tego talboru nostaty 
jiud -definitywnie ustalone i wynoszą obuło 
2000 parowozów, 1726 wagonów oaofbowycłi 
różnego -typu. 250 Wagonów ibagażowy-ch f  

49723 wagonów towarowyich.
Znaczna większość lokomotyw znajduje 

się jitrż -w Polsce, obecnie przez specła-lną ko- 
mteję odbieranie są ostatnie 515 lokoamoClyw, 
-przjozem łygcdiniowo jest odbierane przez 
wspomniane boimisje 70 lokomotyw. Szybki® 
załatwienie tej sprawy umożliwiło Rządjow* 
poLsMenłu amtowanie zamówdeni-a na łiobD- 
motywy, danego- Niemco-m, a -mia-uowiicde z za­
mówionych. w swoim czasie 145 loikomotyw, 
odebrano tylko 65, zaś co do 90 zmnówteme 
cofnięto.

Odbiór wagonów osobowych rozpoczął 
się 15 b. m. i  powinien być zakońceomy -16-gio 
września. -Pierwsza’ pa-rtya wynosi 400 wago­
nów pg. klurza, 14 .pociągówi pośpiesznych 
p/ulmaimowskich (wagony pud-mainowiskie, 

przejścia barmooijkcwe), 12 pociągów po-
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ipdesnayah (rurwszeg© typm), 18 pocdęfióir <b 
sobowych ziwyKTych.

Odlbiór wagieaiów towarowych nastąpi 
bezpośrednio potem.

Należy podkreślić,' 4e na tych samych 
zasadach, co podział taboru, został doikoimajiy 
również podział maiterJaJów aapasowych i re- 
paracyjnycih warsztatowych, jasko (to: zilażed 
kołowych, osi, etc. etc. Ogromne ilości tych 
matecrjałów, jakie obejmuje ustalony procent 
(11%), odejdą równocześnie do Polski.

iPo za powyżssem. zo&taBio prayzmne Pol* 
»ce prawo używania 8.600 wagonów niemiec­
kich, jaskie Ndiemcy, są zmuszeni dostaroaaó 
pod węgiel górnośląski, odchodzący do Pol* 
siki, oraz 50CO wagonów, które Niemcy muszą 
dawać z tytułu transportów, załatwianych 
przez koleje polskie, rarzciz korytarz, polski 
do Prus Wschodnich. Co do restytucji taboru 
kolejowego ma podstawie art. 238 traktatu 
wersalskiego, dotyczącej zwrotu taboru, za­
branego przez Niemców z terytofrjum PoJśkt 
podczas okupacji, to z tytułu tego należy się 
Polsce około 70 lokomotyw d około 4000 wago- 
*6w. Zwrot tego taboru nastąpi w najbliż­
szych miesiącach (sierpniu i wrześniu) przy- 
czem wagony mniej uszkodronie Niemcy są zo­
bowiązani reparować, za wagony zaś, 'któro 
okażą się nie do użytku, dadzą w pewnym 
stosunku procentowym wagony nowe. (E. E.)

Ważne dla grzyjezdcycli de te z 2 w j!
Eąpiele Rzymskie

Warszawa, Krak.-Przedm. 58 (tel. 15-09) 
O tw a r te  w  n o c y  od g. 10.30 w.' do 6.30 rano.

Or. med. FELDHUSEN
p o w ró c ił.

Chor. wener. skórne, moczoplciowe (niemoc)
W ielka  71. t e l .  152-13 Do 1 1 4 -7 .

SPROSTOWANIE URZĘDOWE.
Z powodu lista, zamieszczonego w nr, 129 

,,Robotnika", p. i.: „O tajjne/poEwji w LufoowLe’', 
Referat Prasowy Głównej Komendy Policji Pad­
ał wowej wyjaśnia, ii  żadtna poliąja tajna, dobrana 
przez km. Moritra nie istnieje. Wywiadowcy poli­
cji śledczej (ibo tych zapewne autor miat na myśli) 
aą przydzieleni do okręgu z urzędu. W sprawie 
istotnie niewłaściwego zachowania się diwóoh funk- 
ejonarjuszów ekspozytury śledczej powiatu łuteoiw 
•kiego, zostało w swoim czasie przeprowadBone 
dochodzenie i  akta skierowano do prokuratora są­
du okręgowego w Kielcach, oraz do okręgow i 
Komendy Policji Państwowej, co jest dowodem, io 
policja surowo karze i tępa wszelkie przekroczenia 
■wyoh fukcjonarjusnóiw. Zakwestionowana pirzez 
autora lista celowość istnienia poliiąji Stodtezieij, ma­
jącej za zadanie walkę z proesrtępcaośtóą, ńdaij© się, 
■ie mato być .poważnym praedmóioteini rozważań.

Kronika.
STAN POGODY 

(według danych państw. Instytutu (Mieteforoltog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w  War- 
szawie 28* .9, najniższa 12°.0.

Praewiidywamy przebieg ptogody w dniu dzisiej­
szym: Dość pogodnie (na północy Połyki nieco 
chmurniej), b. ciejpto, stabe wiatry lokalne, skłon­
ność do bura.

Ze sklepów miejskich. W sklepach miejskich 
wprowadzono ostatnio amianę cen następ, arty­
kułów: mąki żytniej na mk. 58.50 za funt, ptotikńw 
owsianych na mk. 48.50. kaazy jaglanej: na mk. 
43.50, tłusacau rotś'1.-zwierzęcego „Oompouni Lard" 
na mk. 155, smalcu -wieprzowego r a  mk. 160, her­
baty mk. 160 i  święte na mk. 70 za funt.

Oprócz powyższych artykułów, akfcpy miej­
skie w dniach najbliższych otrzymaj a mydl© zwy­
czajne łojowe, sprzedawane ®a wagę po mk. 90 za 
funt.

Przenosiny biur WydjPaln Zaopatrywania. — 
Biura Centrali Wydziału Zaopatrywania, mieszczą­
ce się dotychczas w gmachu nr. 3 przy ul. Rymar­
skiej, zostaną w końcu bieżącego tygodnia prze­
niesione do nowego pomiieszicaeraia w domci nr. 2 
przy uL Kredytowej. Z powodu tych pnnen^sin, 
biura, załatwiające beep© średnio interesantów, za­
wieszą swe czynności na nadchodzącą sobót ę i  u- 
ruchomione zostaną ponownie w poniedziałek, już 
w -nowym kŃkata przy ul. Kredytowej nr. 2.

Ostrzeżenie. Różni agend-spekutad, Zajmu­
jący, się skupom zboża1, dla utottwiefnia sobie tran- 
eakcji, podają -się zk agentów państwowego urzę­
du zbożowego, prowadizących sloup zboża z jego ra­
mienia i na jego rachunek. Wobeo tego -wwpeMiia- 
ny urząd wyjaśnia, ie  do skupu niewielkich itości 
nboża, potrzebnych dla ukończenia zobowiązań \y 
rzędu wzgffędeim pewnych grup odbiorców, upo­
ważnione są niektóre fil je  powiatowe urzędu- oraz 
agend, zaopatrzeni przez urząd w specjalne upo­
ważnienia, bezwarunkowego odasnyiwanoa których, 
należy żądać od każdego powołującego się przy 
Skupie zboża na państrwowy urząd zbożowy. Nie­
zależnie od powyższego, wspomniany urząd rawia- 
damie, iż w- interesie o to  stron, t. j. producenta I 
państwowego urzędu zbożowego, leży umilknięcie 
pośrednictwa przez zg'aszami© bezpoSrędlnie przez 
producenta do urzędu ofert na dostawę zboża.

W sprawie spisu ludności. IWobec niezmier­
nie doniosłego kulturalnego i  państwowego zna­
czenia powszechnego spiau ludności, który ma sfę 
odbyć 30 wrastała r. b., na skutek odniesienia stę 
Głównego Urzędu Statystycznego, Drezydjuim Zw. 
Bratnich Pomocy (Polskiej Młodzieży Akademickiej 
wzywa ogół kolegów, zorganizowanych w iinstytu- 
ejach samopomocowych, do dymnego poparcia api­

an prze* uświadomienie "szerokich mas ludowych
0 jego istocie i przez wzięcie udziału ze strony 
młodzieży akademickiej w pracach spisowych.

Konkurs strzelecki. Dh. 28 b. m. o godż. 10 
rano w strzelnicy (Cytadeli, odbędzie się konkurs 
strzelniczy dla członków1 Zwtjąmku Streetedkiego. 
W kc-nkursde wezmą udział najlepsi strzelcy te po- 
snczególnych okręgów. Zwycięzcy zaś, ngodlaie a 
uchwałą Zarządu GL, atiaymoją nagrody w  postaci 
jednego żetonu złotego, trzech srebrnych i  jedne­
go bromowego. Nagrodzeni strzelcy zastaną wy­
słani na Międzynarodowy konkurs strzelecki! w 
Lugdunśe (Lyonie), który się odbędzie dii. 9 sier­
pnia b. r.

Wejście za zaproszeniami, które można o- 
tnzyntaić w biurze Z1'*'. Strzel., Al. Jerozolim. 41 
m. 3, od 12. do 4 pp.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Kongres esperantystów w Pradze. Wszyscy
eaperamtyśei, wdający się na 13 Wszedhlświaitow-y 
Kongres Esperantystów w Piradize Czeskiej, winmi 
przybyć w środę, dnia 27 lip ca o g. 9 wiec®, na 
dworzec Główny, skąd1 razem wyjadą do Pragi po­
ciągiem pośpiesznym ar. 5 (wiedeńskim).

Dzięki staraniom Kola Esperantystów „Kou- 
kordo'*, zarezeirwowam© zostaną w pociągiu tym i  
polecenia mfetetorjłwn kol. żel. kilka przedziałów 
dla uczestników 'kongresu.

Esperant yśc>i ipollscy, udający się na Kongres 
nie przez WartsBatwę, -wimni stawać się w PŁo-trowi- 
carh na granicy czeskiej w dniu 28 ffipcn <r. b. ra­
no, gdzie owekiiwać będzie na wszystkich eepe- 
rantyetów osobny.wagon kolei czeskich.

ZABAWY I WYCIECZKI. ^
Z Polskiego Towarzystwa Krajeznwczego. —

Zarząd Koła Akad. Pół. Tow. Krajowi. podaje do 
wiadomości, ze na przeciąg miesięcy wakacyjnych 
Koło Akad. działalność l swej nie zawieszMi, lecz 
będzie ją kontynuowało, głównie w (kieruinlcu or­
ganizowania wyoiecaieik. Projektcwane są, między 
inne mi wycieczki: do iPozuamią, Gdańska. Kazi­
mierza, Sandomierza. OJcwwa, Gór Świętokrzys­
kich i  ‘Wilna.'Wycieczki będlą ogłaszam© na 2 ty­
godnie pTzed terminem. Informacje i zapisy w lo­
kalu Koła (Karowa 31) podczas dyżurów: czwart­
ki i piątki 7 — 9 -wiecz.
WYPADKI.

Rserzy bez właścicieli. Do sklepu Kitnłcełkna- 
na za Żelazną Bramą przyszła jakaś fcoibieta i po­
zostawiła celem sprzedaży 20 tuzinów otouistieik 
kró.onowych, czerwonych, n.ewveh. pothodfcących 
prawdopodobnie z kradzieży. Chustki te s;i do o- 
dąhranaa w uirzędżte śledczym, gdzie miógą się 
zgłosić posztodowami.

— Ną INówwm Br.udim© złodziej©, podbzac^ po­
ścigu. rzuicili woreSc. zaiwierajlacy ipasy tracn nnLsjy- 
ne skórzane, długości 30 metrów, (pochódsace z 
kradzieży. Pasy są do odebrania w  25 feotmisEirhcie.

— W 7 komiisrjrjacie anajdujo się (portfel a 
bamilcnotainii! w ferzec-h walutach, 'Właściciel uicże się 
zgłosić do faomisarjata po odbiór gotówki.

Zbrodnia w Kaczym D»l«. W odległości pó!
1 kilometra od praystauku ikoiejiki Jaibtonmo-iWiawer-

śkiej. Kaczy Dół. w losie ś-wieirkorayun Biiłeitow
trupa mężczyzny. Z obdukcji zwłok wyaaika. M 
aumrlemu piwestrae lior.o prawą skroń kuilą reiwol- 
werową. która wysz« prawym oikiem; gairdło j#*t 
poderżnięte; vnri&zcie ce prawym policzku rana 
tłuczona. Zwłoki ietżą pfswdópodobnie klika, dal, 
gdyż ciato jest w  początknch rozkładu. .1'ray trupie 
anateziono: mały grżebśeń. karabińczyk czarny * 
kółkiem w formie podkowy, oraz papierośnicę 
akórzaną, zawierająca cztery papierosy. IX :;unnen- 
tów, któreby ustalały osotbistość zauiardowanego. 
nie znaleziono. Rysopis Zjiro-dwwauego: lat ofcoto 
30, jasny tStridyn. wzrost niżej órentoi, twarz pu­
cołowata, krępy, ubrany iw garasituT czarnyz mary- 
nainkow.y. koszulę -w paski uiebieslkie. w  czapce 
c-ykli*tóW'oe. bosy. etbesk nóg kawałek oniucAc;-. Są­
dząc z wyglądu i  utbi-anią, zabiły matteży do 
średnio-inteiligentnej. Rodizitna, której zaginął be* 
wieści -mężczyzna z podanym rysopisom, witmaa się 
zgłosić do komendy poli^i pawiatowej przy. uh 
Nowy Świat 1.

Okradzenie współdzielni. Z lokata wspńl- 
d®iel(ui pracowmifeów m-imisterjutn skarbu prey ul. 
Rymarskiej nr. 5. skra.d-zionio lóżme towary, war­
tości 40000 mk. Skradzicine towary zn'aleztoao w 
jednej z piwaic mimii-iterjuim i  ustalono, że kradzie­
ży dakonali! Ma rjan Taras i  AValenty Kusiew'iicz — 
gońcy tegoż muitatoriuim'.

— 6 panelów czekolady, wartości 78 tyts. mk. 
i płatki owsiane w workach, (wartości 35 tys. mk. 
skradziono z wapółdcielini „Opieka" przy ul. Wa­
łków- nr. 12. W b. m. jest to już droga 'kradaiwi a 
tej wsipóldzielni.

— Ze współdaieluii „S'rzecha Róbotalcw" 
przy ul. Nowolipie nr. 7. skraflziomo prtiez lufcik 
od ulicy rożne towairy łoketowe i galanteryjne. W * 
re złodzieje zapakowali w 'mdeSaoowe walizy i  ra­
zem wynieśli. Straty wynoszą przesz'© 200000 mk-

Podrzutek w k»śrełe. W ławice, w prawej na­
wie kościoła Wszj-stkiich Świętych na Grzybów ie, 
znaleziono żywe podrzucone dziweko, płci męsJde{. 
majace około 2 (miesi'ęc.y. które odesłano do 
wychowawczego.

T c a ł r  i  M u z y k a .
PEE3IJERA W SFINKSIE.

„Ekscelencja- w Zakopanem" jest medlar *- 
dataą „bdraibą" przeglądówą Szer-Snenia, Tura. 
Stena ii Juliicza

Dobre piosenki, duiio humono, dtoiwećpu, ty- 
wta aikicja i barwna dekoracja, czynią raeca miłą I 
wesołą. Artyści grają i śpiewają <w torrupie włańst- 
wem. P. Górski był kcimkanym pcslem diypśóma- 
tyctenym. achowtóranna zaś ipp.: Święcicki: i Ro-
mLcz. ©bdoa-BEni imitemi głosami i  .petwściagEwo- 
ćcią "w muchach. iWyiótwuły się pipi-: Orszahukai, Ki- 
dawska i Karska (Ijądlny aąpraa łiayccno dfraima- 
tycany) Pan Chwaslkiewicz miał niebyiwały hu­
mor. Zbysztowski dał dobry apiaod dyrektora k t-  
tellu. Taiice „Mazoralc' i „Góralika" świetnie wy­
padły Wr wytkiouamiiu pań M-ora/wakiej i  Czernioćiw* 
ny.    * -  Ł-

Toatr Reduta zam-yte sezon 31 ldipca. Ostatnie 
dni wypełni ,J>aliwierz zakochany". Przez sierpóie# 
teatr Reduta będzie zaaii!kin.ięty.

Teatr Nowości (w teatrze Letnim w ogrodtt^ 
Saskim). Dziś i jutro .polska krew". Operetka ta. 
mimo piAvodzer,i.i. schodrl wkrótce z repe.rtaero 

Teatr Dramaty^cziny. Dziś 1 juitro „Ich tarwa> 
ro“ G. Zripnlhskeij.

Teatr Praski daje dedś iw dalszym ciągu ,JC f 
ia  z  l-oterji'‘

Teatr Powszechny. Dzii 4 jutro ^PotpychSbdłcć*.
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sierpniai 1921 upływa
te r m in  z g ło s z e ń  w y s ta w c ó w  na

Sargi Wschodnie
w e  L w ow ie (C entrum  handlu ze Wschodem — 

CJKRfllNft—RUMUNJft—BAŁKANY).
Targ odbędzie się 

od 2 5  w rzeó n ia  do  5  p a ź d z ie r n ik a  1921 i*.
Zgłoszenfa wystawców i prospekty dla Interesantów przez." Biura |jT a r «  
g ó w  W sohodnicJ*11, we Lwowie, ul. Akademicka 17. Biuro War­
szawskie: Szpitalna 1, telef. 291-51, „W&W** Złota 5, tel. 57-30 j|R e-  
k l a m a  Polska**, Jasna 10, tel. 229-42, „ P o lsk i Lloyd**, Jerozo­
limska 84, „ P o I s h I  Cclob**, S-to Krzyska 32, tel. 646, „ K o m isp o l* * , 

Krakowskie-Przedmieście 16|18, tel. 28-74.
P. Kupcy zeciicg zswozisa zgł&szac, jakie towary m m m  zaKugić.

K O H E V B S .
Wydział Powiatowy w Radzyminie ogłasza konkurs na stano 

wisko referenta-Instruktora kulturalno-oświatowego przy Wydziale 
Wymagane wykształcenie wyższe, lub przynajmniej w zakre­

sie 8 klas gimnazjum, oraz praktyka w dziedzinie kulturalno-oświa­
towej I możliwie znajomość pracy samorządowej.

Uposażenie według VIII kategorji płać urzędników państwo­
wych w mlejscow.ościach 1 klasy, oraz specjalnym 20% dodatkiem 
do całkowitego uposażenia.

Reflektancl mogą nadsyłać do Wydziału Powiatowego oferty 
z odpisami świadectw i życiorysem do dnia 15 sierpnia r. b.

Oferty nie uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego

Wł. K orsak .

Tygodniowe pismo socjalistyczne

- „T I f S f l
od 15 M a rca  r . b . w y ch o d z i pod red a k cją *

K. C z a p iń sk ie g o , I. D a s z y ń sk ie g o , T. H olńw ki, M. N ied z ia łk o w ­
s k ie g o , St> P o sn e r a  i Z. Z arentay.

U k a z a ł e lę  N r. 2 9  * z a w le r a t  -
H ołów k o. Rządy wewnętrzne a polityka zagraniczna T. S zren ia w a . Francja a Polska. J. « -  

„ rsk i. O taktyką partji. J. SSUIter. Ideał wychotwawczy a rzeczywistość. P rób a  od b u d ow y  
led zy n a ro d o w ej O rganizacji S o c ja lis ty c z n e j  (Materjały i dokumeny). N otatk i i uwag*. 

J D ą b ro w sk a . Burza w nocy (wiersz). 2  te a tr u i K. Irzy k o w sk i, Meaterllnka , Sól życia j Bur­
mistrz Styimondu" w Teatrze Rozmaitości. B. S h aw  Maksymy dla rewolucjonistów. K sią żk i 
I W yd aw nictw a. L isty  od  c z y te ln ik ó w . Zakląte kolo- ż y c ie  k o m u n a ln e  fi. R zew sk i. Dzia­

łalność oświatowa łódzkiego samorządu.
W arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 200 mk., Zagranicą podwójnie; w Rrretvce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
IO 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism

R e d a k c ja  i f i& m in is tra c ja s  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. oil. 
Administracja czynna codzień od 1C—3 pp. Redaktor T. Hciówko przyjmuje ęodzień 12—1 pp.

Numer okazowy .Trybuny* wysyła sią po nadesłaniu adresu.

T . 
B o rsk i

K O N K U R S -
Wydział Powiatowy w Radzyminie ogłasza konkurs na stano­

wiska nauczycieli do Szkoły Rolniczej w Lipce (Ostrówek) gm. Kłę­
bów, a mianowicie:

1) agronoma-pedagoga, posiadającego praktyką agronomicz­
ną i pedagogiczną z wyższem wykształceniem.

2) nauczyciela do przedmiotów/ogólnych (jązyk polski, hlsto 
rja, arytmetyka, geografja) z wyższem wykształceniem i 
praktyką pedagogiczną.

3) nauczyciela ogrodnika, posiadającego zdolność prowadze­
nia wykładów* z wyższem wykształceniem.

Uposażenie agronoma 1 nauczyciela według VI kategorji płac 
urzędników państwowych w miejscowościach I klasy, oraz 20JJ do 
datkiem specjalnym do całkowitego uposażenia. Uposażenie dla 
nauczycie'a-ogrodnika do umowy.

Reflektanci mogą nadsyłać do Wydziału Powiatowego oferty, 
z odpisami świadectw i życiorysepi do 10 sierpnia r. b.

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego

Wi. K o r s a k .

łVć-i’Tv* t? Yyl-ł" v>V jVytay

Konkurs.
Magistrat miasta Chełma odda w dzierżawą elektro­

wnię miejską w Chełmie. Bliższych s z c z e g ó ł ó w  i infor­
macji udziela Wydział Techniczny przy Magistracie m 
C h e łm a .— Termin wnoszenia ofert do 10 Sierpnia 1921 r,

( M i ł l i i i a  L etni u
zębów. Plomby, Ceny niskie. 
Żelazna pięćdziesiąt osłem.

bawełna hurtowo, Centrale 
Nid, Krucza 24.

• 3 5 . J a n  A l a p i n
b. star. erdyn. azp. S-go Łazarsa 
Chor. weneryczne i śkórne Kró­
le w s k a  31, t e l .  4 3 -4 * . 7059

D r. Z . i io s t k o w s * a
C horoby s k ó r . w e n e r . I a -  
nuiizy k rw i na s y f i l is  (V a ­
sse r m a n )- Ż e la zn a  S 4, tel.

237-21 od 4—6.

Dr. I. Wapióski
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne 1 weneryczne 

od 5—8.
K ró lew sk a  42. Tel. » 42.

Os*. Jeittic.xi
C horoby s k ó r n e  I wenory>
e r n e  10—1 1 5 -7 . Panie 1—2. 
N ow ogrod zk a  2 2 . Telef. 70-43.

L B ilA E Z -D E N T Y ST A
E. MELftSON. *

Przyjmuje od 10—1 I od 3—7. 
Wolska 3ś—5, ll-gie piętro.

PS.

t« .i-  złoto, srebro ku-
tii.Uis. lJ puję. oraz sprze­

daż okazyjna najkorzystniej, bo
w podwórzu, parter. Chmielna
34—12, S. Anlgsteln.

ZrilUJńitf korzYstn« — Prdeownl- 
liUjS If czki czyszczenia obu­

wia. Stowarzyszenie Pań Kresów. 
„Blask" od 3 -- 5 i 8—1C wlecz. 
Mokotowska 26—9.

mkU£.v s
nokokl i t. d. od 10 — 4 pp.

SSSgaftl I-I 16. E.
b. asyst, przy szpitalu Virchowa.
Potrzebny od zaraz na stałą po­

sadę

M O N T E R
kawaler na Pomorze, do praco­
wni wag i miar. Reflektuje się 
tylko na siłę samodzielnie pra­
cującą. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Wagi” do Rudolfa Mossego, 
___________ Toruń.

fiUfilltlirU m tskle 4 do lOtyslę- 
Uuiil'IUl.T cy, uszycie nasze do­
datki 45C0, tam też najtańsze 
obuwie. Chmielna 49 m. 5._____
Sof in Dll' d0 Pisania używane; mQai,)!)] kupno-sprzedaż, war- 
stat reparacyjny Feliks Kon, Zło­
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró­
wnież rosyjskie, nawet zepsute.
Iib ln ił zegarmistrzowski przyj- 
LClnlflli muje reperacje tanio, 
dobrze. Znany zegarmistrz Gut- 
macher. Smocza 21.
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